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Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


WARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 
E szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 
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od 8-ej w., 1zbilardów. Sniadania i po- 
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w SALACH: Teatr Liter. Artystyczny 
„Chochlik*. Teatr „Fata-Morgana*", Kine- 
matograf z obrazami żywymi w sali Kon- 
certowej od godz. 4-ej po południu. 
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RURY WODOCIĄGOWEI | 
KANALIZACYJNE. | 
PATENTY NA WYNALAZKI 

Włodarkiewicz i Sieklucki 


Włodzimierska 16. 


Jolecamy wódkę „WSZYSTKO JE- 
ii DNO“ dystylarni ST. GENELEGO. 
w w Warszawie. 


T7 MICHALSKA. Sklep świeżych 
K. kwiatów. kwiatów. KRAKÓW, Szewska, 20. 


AJLEPSZE KAKAO I CZEKOLADA 
J. FRUZINSKI. Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł. 32. poleca zabawki. 


WSIANA Mączka Zdrowia. Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 


YROBY WŁÓKNISTE I. Skrodzki 

w Warszawie, Oboźna, 9, telefon 
3425. Opony nieprzemakalne, namioty, 
dachy, wiaderka, węże parciane, kółka 
mosiężne do płócien, pasy i liny konop- 
ne. Szpagat w różnych gatunkach. Pa- 
pier pakowy i inne artykuły techniczne. 
= A 


Administracyi 73-22. 


Sienna Ne 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10. 
W ŁODZI: ul. Zachodnia Ne 28. 
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Sprawa Mazurska. 


a północ od Królestwa 
Polskiego rozciąga się 
znany nielicznym tu- 
rystom naszym ro- 
mantyczny „kraj je- 
zior”: Mazowsze pru- 
skie. Zamieszkuje go 
ludność polska wy- 
NIE znania ewangelickie- 
W r. 1883 naliczono po pol- 


go. 
sku mówiących mazurów pruskich 
327,000; obecnie, jeśli ufać można 
urzędowej statystyce pruskiej, cyfra 
ta spadła do 147,000. Tej ludno- 


ści i temu krajowi poświęca p. 
Konstanty Kościński niewielką swą, 
lecz nader ciekawą książeczkę p. t. 
„Sprawa mazurska" *) 

Sprawa mazurska... 

Niestety, taka Sprawa wcale 
nie istnieje. Są tylko pruscy ma- 
zurzy, biedny, opuszczony szczep, 
dogorywający pod bokiem jedno ple- 
miennego wielkiego narodu.O byt je- 
go żadna sprawa się nietoczy — ani 
tam na miejscu, ani nigdzie indziej. 
O kilkanaście mil na północ od 
Warszawy, wśród głuchej obojęt- 
ności całej Polski, odbywa się po- 
wolne konanie ludu, który przez 
tragiczny zbieg okoliczności nie po- 
siadał nigdy poczucia, że jest lu- 
dem polskim, nie ma tego poczu- 
cia dziś i ginie, nie doszedłszy do 
niego. Być może, że ostatnie to 
już pokolenie, w którem nad jezio- 
rami mazowieckiemi matki uczą 
dzieci swe po polsku pacierza. 

Na całym obszarze Polski nie- 
ma piękniejszego i zarazem smu- 
tniejszego zakątka ziemi, niż Ma- 
zowsze pruskie. Smutniejszego — 
dla nas. Gdyż serce urzędowego 
patryoty niemieckiego musi się ra- 
dować na widok, jak wioska po 
wiosce mazurskiej przestaje istnieć 
dla polszczyzny i roztapia się w mo- 
rzu germańskiem. Gdy cała oj- 


*) „Sprawa mazurska“. Wiadomości 
z dziedziny historycznej, statystycznej i po- 
litycznej. Podał Konstanty Kosiński. 
Poznań. 


czyzna odradza się, gdy świado- 
mość narodowa nie tyiko sięga co- 
raz głębiej, obejmując warstwy, 
które jej nigdy nie znały, lecz roz- 
lewa się wszerz, poza historyczne 
granice, —na pięknej ziemi mazo- 
wieckiej panuje wciąż cisza śmierci. 


Mazowsze pruskie, którego 
znaczna część jest nabytkiem na- 
szej kolonizacyı (podług Kętrzyń- 
skiego, osadnicy mazurscy zajęli tu 
miejsce wytępionych prusaków, po- 
bratymców Litwy), nie należało ni- 
gdy trwale do Polski. Lecz pol- 
ski charakter kraju był tak wybitny, 
że w czasach zależności Prus ksią- 
żęcych od Rzeczypospolitej, w w. 
XVl-ym i XVII ym, polszczyzna by- 
ła dobrze znana nawet na dworze 
książęcym w Królewcu. Istniał 
w tych czasach żywy ruch piśmien- 
niczy lutersko-polski, którego ogni- 
skiem był Królewiec. Jeszcze w wie- 
ku XVill-ym w koronacyjnej stoli- 
cy królów pruskich kwitnęła pol- 
szczyzna. Od r. 1718 — 1720 wy- 
chodziła tu tygodniowa „Poczta 
Królewiecka*, jedna z najdawniej- 
szych gazet polskich, przeznaczo- 
na głównie dla szlachty, która 
w tym kraju gęsto jeszcze wów- 
czas siedziała. P. Kościński wyli- 
cza w swej pracy imiennie około 
430 polskich rodów szlacheckich, 
które w Prusach książęcych posia- 
dały majątki ziemskie i nie tylko 
w życiu rodzinnem, lecz także przy 
wszelkich aktach publicznych uży- 
wały polskiego języka. Cała ta 
liczna warstwa znikła, przeważnie 
ulegając procesowi germanizacyi, 
częściowo przenosząc się w inne 
strony kraju. 

Z upadkiem państwa polskie- 
go wzmógł się i tu napór niem- 
czyzny, która z kolei zaatakowała 
lud wiejski, i nie znajdując prawie 
żadnego oporu, poczyniła duże 
spustoszenia. W innych prowin- 
cyach Polski, podległych berłu pru- 
skiemu, ulegał proces germaniza- 
cyjny parokrotnym wahaniom, za- 


leżnym od wypadków na widowni 
europejskiej; tutajj w odwiecznem 
dziedzictwie królów pruskich, po- 
chód niemczyzny, chociaż może 
łagodniejszy, był ciągły i konse- 
kwentny. Odpowiadały temu do- 
tkliwe nasze straty. Gdy w r. 1787 
były w Prusiech wschodnich 142 
zbory ewangielicko-polskie, w sto 
lat potem, w r. 1887, liczba ta 
stopniała do 114. W 24-ch pa- 
rafiach zamilkł język polski. Wo- 
statnim okresie germanizacya wy- 
kazać się może jeszcze szybszemi 
zdobyczami. Gdy na dobitek sio- 
ła mazurskie ogarnął prąd emigra- 
cyi do zachodnio-niemieckich ognisk 
przemysłowych (około 80,000 ma- 
zurów wyemigrowało do Westfalii), 
spadła liczba ludności mazurskiej 
w ostatnich 25-u latach, jak to już 
zaznaczyliśmy na wstępie, z 327,000 
do 147,000; a choćby statystyka ta 
była nawet tendencyjną, to i tak 
straty nasze okazałyby się jeszcze 
ogromnemi. 

Zaś to, co pozostało, przed- 
stawia się jakozupełnie już łatwy łup 
dla niemieckiego Molocha. Chłop 
mazurski w Prusiech jest bowiem 
bierną, nieuświadomioną, pierwot- 
ną masą etniczną, której absolut- 
nie nic nie broni przed wynarodo- 
wieniem, a wszystko ją w ramiona 
tego wynarodowienia popycha. Cał- 
kowity brak rodzimej inteligencyi, 
odwieczna przynależność do koro- 
ny pruskiej, a brak własnych tra- 
dycyi narodowo-historycznych, wia- 
ra luterska, która go zbliża do 
niemców, a dzieli od reszty roda- 
ków, sprawia, że chłop ten nie ma 
najmniejszego, najsłabszego choćby 
poczucia przynależności do Polski. 
Czuje się on prusakiem do szpiku 
kości, a wykładnikiem tego jest 
ślepy kult dynastyczny, jaki panuje 
wśród tego biednego ludu. Przy 
takim materyale germanizacya ma 
zadanie bardzo uproszczone, a szko- 
ła niemiecka, wspomagana przez 
stosunki z zupełnie zniemczonemi 
miastami, zbiera łatwe i obiite żni- 
wo. Język niemiecki, oznaka wyż- 
szości kulturalnej, przyjmuje się 
tak łatwo, że najmłodsze pokole- 
nie, zwłaszcza. gdy otarło się 
o szerszy, bodaj powiatowy hory- 
zont, wnosi go samo pod strzechę 
rodzinną. 

Tylko starsza generacya trzy- 
ma się polszczyzny, gdyż często 
nie zna innego języka. Stary chłop 
mazurski modli się na odwiecznej 
swej „szwabachą* w Królewcu dru- 
kowanej, ale polskiej książce do 
nabożeństwa. Dla zaspokojenia 
tych najpryimmitywniejszych potrzeb 
duchowych, drukują się nawet no- 
we książki nabożne, co więcej, 
zdarzają się takie odruchy, jak 


protest parafii w  Dubieninkach 
w powiecie gołdapskim przeciw za- 
mianowaniu pastora, nie znającego 
języka polskiego, są to jednak ob- 
jawy czysto praktycznego znacze- 
nia, wypływające z kultu religijne- 
go i nie mające nic wspólnego 
z uczuciami narodowemi. Genera- 
cya najmłodsza i na to się już może nie 
zdobędzie. Z każdym rokiem bar- 
dziej staje się ona pruską, nie tyl- 
ko z ducha, ale i z języka, a wy- 
kształcona jej emanacya rodzi ta- 
kie kwiaty, jak zniemczony mazur 
z Szyby pod Ełkiem, dr. Fritz Sko- 
wronnek (!), który w organach ha- 
katystycznych zamieszcza płomien- 
ne artykuły o możliwości zawle- 
czenia „niebezpieczeństwa polskie- 
go“ do Prus Wschodnich. 

Aby stworzyć jak najdogodniej- 
sze warunki temu  Śmiertelnemu 
procesowi, aby stłumić samą moż- 
liwość przyznania się chłopa ma- 
zurskiego do identyczności z naro- 
dem polskim i tem łatwiej go po- 
chłonąć, ogłosił rząd pruski istnie- 
nie na Mazurach odrębnej narodo- 
wości mazurskiej i języka mazur- 
skiego. Ponosząc konsekwencye 
tej niedorzeczności, musiał też wy- 
jąć spreparowany przez siebie „na- 
ród“ z pod ograniczeń językowych, 
jakie narzucił ostatniemi czasy ży- 
wiołowi polskiemu w obrębie swej 
władzy.  Odpowiadało to zresztą 
tradycyjnej polityce wobec mazu- 
rów, których, w przeciwieństwie do 
reszty polaków, miano pochłonąć 
łagodnie i bez bolu. Zgon ich ma 
być lżejszy, lecz tem pewniejszy. 

Jestże ten zgon nieunikniony? 

Gdyby warunki obecne nie mia- 
ły się zmienić, jeśliby w szczegól- 
ności miała nadal trwać głucha obo- 
jętność Polski na los Mazowsza 
pruskiego, odpowiedź nie mogłaby 
wypaść inaczej, niż twierdząco. 
A przecież nad krajem tym, który 
w naszych oczach odpada od ży- 
wego ciała ojczyzny, mogłaby jesz- 
cze zapłonąć gwiazda nadziei. 

Chłop mazurski czuje się pru- 
sakiem, lecz mówi po polsku, mó- 
wi jeszcze popolsku. Tą jeszcze 
otwartą furtką, póki czas, mogłaby 
Polska dostać się do jego umysłu 
i serca. Nie z świadomego przy- 
wiązania, nie z wyższych, idealnych 
pobudek, lecz z przyrodzonego kon- 
serwatyzmu trwa chłop mazurski 
do tej pory przy swym języku. 
Ponieważ w tym języku modli się, 
szuka w nim także książek do za- 
spokojenia potrzeb religijnych. Pol- 
ska książka religijna mogłaby stać 
się iskrą, rozpalającą na nowo wy- 
gasające ognisko. Tych książek 
brak na Mazurach. P. Kościński 
opowiada o tem w pracy swej na- 
der ciekawe rzeczy. Oto niedosta- 
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tek literatury religijnej w języku 
polskim rodzi na Mazurach zjawi- 
sko nieznane w innych stronach 
kraju: czyni z samego chłopa auto- 
ra i wydawcę. Tłómaczenia niemiec- 
kiej postyli dokonywa swego czasu 
gospodarz wiejski, Jan Dorsz, z pod 
Szczytna, i wydaje je własnym na- 
kładem w Jańsborku. W tymże 
Jańsborku ogłasza inny gospodarz, 
Jan Bądzio, „Czytania nabożne 
ku chwale Boga“. W lecie ubie- 
głego roku krążyła po wsiach ma- 
zurskich odezwa Jana Sakuta, któ- 
ry donosił: „Ponieważ za mało du- 
chownych pieśni w mazurskim ję- 
zyku mamy, więc wydałem nowy 
kancyonał, ułożony od znanych au- 
torów, zawierający w sobie 700 bez 
mała nowych pieśni, pod tytułem: 
Haria podróżna dla pielgrzymów 
do góry Syon“. Język „mazurski”, 
o którym wspomina nakładca, to 
oczywiście najautentyczniejszy ję- 
zyk polski, skażony tylko przez 
wpływ niemczyzny. Takich książek 
łaknie lud mazurski, lecz nie może 
ich nabyć w pożądanej ilości, gdyż 
jest ich zbyt mało. P. Kościński 
zamieszcza bardzo ciekawy spis no- 
wszych i starszych książek w „ję- 
zyku mazurskim“, które nabyć mo- 
żna w handlach tamtejszych; jest 
ich 21. 

Że druk religijny może z cza- 
sem utorować drogę lekturze świec- 
kiej, więc także i politycznej, zro- 
zumiał to doskonale rząd pruski 
i pragnąc zabezpieczyć się z góry 
przed narodowo polską propagan- 
dą, założył przed laty umyślne pi- 
smo dla mazurów, wydawane do- 
tychczas w Królewcu p. t. „Pruski 
przyjaciel ludu“, rozsyłane po ca- 
łym kraju, w znacznej części bez- 
płatnie. Gazetka ta, pisana okrop- 
ną polszczyzną, pracuje gorliwie 
nad utrzymaniem separatyzmu ma- 
zurskiego, zohydza i ośmiesza wszy- 
stko, co polskie i umacnia silne 
i tak na Mazurach bałwochwalstwo 
dla potęgi pruskiego państwa i świet- 
ności niemieckiej kultury, a tem, 
samem przygotowuje grunt dla zu- 
pełnego wynarodowienia mazurów. 
Z łamów tego pisemka przytacza 
p. Kościński charakterystyczny, pe- 
łen najordynarniejszych wyzwisk 
wiersz antipolski, który wyraziwszy 
nadzieję, że wierny lud mazurski 
(tu i owdzie nazywany także „lu- 
dem pruskim“) zawsze statecznie 
stać będzie „przy królu i pruskiej 
ojczyźnie", kończy się okrzykiem: 
„Maszeruj, polaku, do Krakowa 
swego!“ 

Tym polakiem, odsyłanym do 
Krakowa, jest mianowicie jedyne 
na Mazurach w duchu polskim wy- 
dawane pismo: założony przed trze- 
ma taty w Szczytnie „Mazur“, wy: 


chodzący trzy razy! tygodniowo 
i z trudem torujący drogę ducho- 
wemu połączeniu ludu mazurskie- 
go z resztą Polski. Prasa polska 
na Mazurach ma swą skromną hi- 
storyę. W połowie ubiegłego wie- 
ku, za rządów Fryderyka Wilhel- 
ma IV, gdy cała polityka pruska 
wobec polaków  odznaczała się 
skłonnością do ustępstw, a Poznań 
był wybitnem ogniskiem narodo- 
wego i umysłowego życia polskie- 
go, wychodziło także na Mazurach, 
w Ełku, wzorowe i dość rozpo- 
wszechnione pismo: „Przyjaciel ludu 
łecki*. Po długoletniej przerwie, 
w czasie której tylko urzędowy kró- 
lewiecki „Przyjaciel“ szedł pod 
strzechę mazurską, podjęto znowu 
na Mazurach próbę założenia pi- 
sma dla mazurów w duchu pol- 
skim. Próby te zawodziły niestety. 
„Mazur* jest próbą najnowszą, 
szczęśliwszą od poprzednich, lecz 
wobec indyferentyzmu narodowego 
mazurów, który w cokolwiek, oświe- 
ceńszych warstwach zamienia się 
w duchowe prusactwo i wobec środ- 
ków, jakiemi rozporządza niemczyz- 
na, wysiłki jego są kroplą w morzu. 

Bądź co bądź, grunt do dzia- 
łania jeszczeistniejei oddziaływanie 
z naszej strony, dopóki język pol- 
ski rozbrzmiewa na Mazurach, jest 
możliwe. Wostatnich czasach wzmo- 
cnił się nawet nieznacznie żywioł 
polski wskutek nabycia kilkunastu 
większych majątków ziemskich przez 
polaków, przeważnie z Poznań- 
skiego i Prus zachodnich. Są 
to od stu lat pierwsi więksi wła- 
ściciele ziemscy na Mazurach. Po- 
zycya to do wpisania w rubryce 
korzyści, jednakże znaczenie jej 
jest zbyt małe, aby mogła wpłynąć 
cokolwiek wydatniej na los kraju. 

Los ten pozostaje, jak był, 
arcysmutny. Ani wysiłki jednego, 
choćby najlepszemi chęciami prze- 
jętego pisma, ani skromny przy- 
rost ziemi, zresztą zbyt nietrwały, 
nie mogą równoważyć olbrzymich 
szkód, jakie żywiołowi polskiemu 
każdego dnia niemal wyrządza tu 
zdobywcza, świetnie uposażona 
i nienasycona nigdy niemczyzna. 
Mazurzy zginą, jeżeli z szybką i wy- 
datną pomocą nie przyjdzie im reszta 
Polski. StolicaMazowsza, Warszawa, 
najbliżej położona, najzasobniejsza i 
najbezpośredniejzagrożonaewentual 
nem zgermanizowaniem Prus wscho- 
dnich, jest w pierwszym rzędzie 
powołaną do pośpieszenia z pomo- 
cą ginącemu szczepowi. Dość wszak- 
że spojrzeć na kartę geograliczną 
Królestwa, aby zrozumieć jak ży- 
wotną dla tej największej dzielnicy 
polskiej sprawą jest utrzymanie przy 
życiu mazurów pruskich. Z chwilą 
zupełnego wynarodowienia ich cała 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


północna granica Królestwa staje 
się granicą niemieckiego języka, 
a Warszawa staje się na terytoryum 
polskiem kresową placówką. Mimo 
wszystkie klęski i męczeństwa, przez 
jakie stolica Polski musi sama prze- 
chodzić, nie da się niczem uspra- 
wiedliwić jej niepojęta bierność wo- 
bec historycznego faktu konania 
u jej progów niemal ćwierćmiliono- 
wego odłamu narodu. Działając 
z najbliższego sąsiedztwa, jakże 
łatwo było podtrzymać żywotność 
biednego szczepu mazurskiego! Dziś 
dożywamy haniebnej chwili, iż 
część Mazowsza staje się etnogra- 
licznym gruntem niemickiem, a tuż 
za plecyma Warszawy miano „Ma- 
sowia* służy już niemieckim pi- 
smom i związkom naukowym. 
Czy w tej chwili stanowczej, 
w chwil i ostatecznie rozstrzygającej, 
nie wyłoni się w Polsce „sprawa 
mazurska“, która istnieć u nas po- 
winna była od całych pokoleń?! 
Czy geniusz narodu, walczący z po- 
wodzeniem natyluirontach, niezwróci 
się także na północ, ku czarująco pię- 
knym jeziorom Mazowsza pruskiego, 


Wojciech Kossak. Portret p. D. 


aby konający lud mazurski ocalić od 
śmierci, a siebie od niepowetowanej 
straty i nigdy nie zmytej hańby? 

Jan Krzywda. 
NN" RNA 


Poznań. 


Ż krakowskiego Salonu. 


Witold Żegociński. Witraż 


Najogólniejsze zadania. 


„Polski Związek Narodowy'. 


— ..Skupić owo mnóstwo różnego 
rodzaju stowarzyszeń, jakie w kraju 
naszym istnieją, w jedno wielkie ogni- 
sko... Obok rozmaitości zadań i pra- 
cy rozbudzić we wszystkich poczucie 
wspólności celów, a wszystkie wysiłki 

do jednego naj- 
, wyższego skie- 
rować ide-ału... 

W ten sposób 
określono zada- 
nie, jakie wy- 
tknął sobie 
przed rokiem 
w Krakowie za- 
łożony „Polski 
Związek Naro- 
dowy“. 

Nazwa jego 
przypomina ży- 
wo znaną do- 
brze, wielką or- 
Dr. Miecz. Norkowski, pre- ganizacyę, jaka 
zes Polskiego Związku Na- od trzydziestu 

rodowego w Krakowie. ; AA F 

latistnieje wśród 
wychodztwa naszego w północnej Ame- 
rycc. Nietylko nazwa. Cała organizacya 
polsko-amerykańska była, zdaje się, pier- 
wowzorem, który postanowiono w Kra- 
kowie naśladować. „Wytworzyć wiel- 
ką koniraternię wszelkiego rodzaju sto- 
warzyszeń“, co Związek krakowski ja- 
ko cel swój określa, byłoby zadaniem 
godnem trudu, gdyby było wogóle wy- 
konalnem. Lecz nawet na obczyźnie, 
więc tam, gdzie z natury rzeczy naj- 
silniej występuje dążność do zacierania 
się różnic, ideał ten nie dał się osią- 
gnąć. Skupienia i tu muszą się odby- 
wać na pewnych ściślejszych podsta- 
wach ideowych. Tem bardziej musi 
się to dziać w kraju, a zwłaszcza w dziel- 
nicy wolnej od politycznego ucisku, 
jaką jest Galicya. Czuli to zresztą sa- 
mi twórcy „Polskiego Związku Naro- 
dowego“ w Krakowie, skoro do udzia- 
łu zaprosili tylko te stowarzyszenia, 
koła i organizacye, które za podstawę 
dążeń narodowych uznają religię ka- 
tolicką. Jest więc Związek organiza- 
cyą narodową na tle katolickiem. Po- 
lacy-protestanci, polacy-żydzi nie mo: 
gą w ramach jego pracować. 

Bezpośrednim celem Związku jest 
utrzymywać za pomocą ścisłego kon- 
taktu ducha łączności między pokrew- 
nemi stowarzyszeniami, celem dalszym 
pielęgnowanie powszechnej solidarno- 
ści społecznej, a tem samem wzmocnie- 
nie sił całego narodu. 

Ramy dla działania stworzono od 
razu bardzo szerokie.  Organizacya 
jest pomyślana tak, jakby miała objąć 
setki stowarzyszeń, podobnie jak się 
ma rzecz ze Związkiem amerykańsko- 
polskim. Centralnym organem jest za- 
łożone również przed rokiem czasopi- 
smo „Wawel“, które program swój 
określiło w następującem zdaniu: „usu- 
nąć rozdział klasowy —złączyć wszyst- 
kich w jednę polską rodzinę do obro- 
ny najdroższych ideałów“. Dąży Zwią- 
zek do stworzenia w Krakowie „Do- 
mu Polskiego“, któryby był widomem 
ogniskiem jego usiłowań. Powołał do 


życia instytucyę kredytową pod nazwą 
„Bank Polskiego Związku Narodowe- 
go“. W dalszej perspektywie ma przed 
sobą zakładanie i wspieranie stowarzy- 
szeń ekonomicznych i społecznych, jak 
stowarzyszeń zawodowych, współdziel- 
czych, kuchni i gospód ludowych, sa- 
natoryów, internatów, biur informacyj- 
nych, tanich domów mieszkalnych. Do 
tej twórczej działalności dostarczy pod- 
staw Bank i ewentualne inne instytu- 
cye finansowe, a wszystkie owe, na 
różnych polach pracujące stowarzysze- 
nia i zakłady będą kółkami w ogól- 
nej machinie związkowej. Oprócz już 
istniejących, będzie więc Związek sam 
tworzył stowarzyszenia nowe i wcielał 
je do swej organizacyi. Nakoniec 
zorganizował dla wszystkich członków 
związkowych stowarzyszeń, pod pew- 
nemi określonemi warunkami, już pros- 
perującą pomoc prawną i materyalną. 

Gdyby rachuby dopisały, mogłaby 


-w ten sposób powstać instytucya isto- 


tnie potężna. Czy rachuby te dopiszą? 
„Związek Narodowy Polski* istnieje 
od roku. W ciągu tego czasu zdołał 
skupić kilka stowarzyszeń krakowskich, 
przeważnie zawodowych, i założyć bank, 
na małą początkowo skalę, który w całej 
tej robocie ma się stać ważnym czynni- 
kiem. Resztę—okaże przyszłość. 


Wan. 
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Ossolineum. 


Przy jednej z zacisznych i wy- 
twornych ulic Lwowa, tuż za obrębem 
handlowego śródmieścia, wznosi się 
gmach, który w tradycyi kulturalnej 
miasta zajmuje miejsce honorowe, 
a w życiu umysłowem całego narodu 
odegrał wybitną rolę. To „Zakład 
narodowy imienia Ossolińskich", kró- 
cej i popularniej: „Ossolineum“. 

Kto raz bodaj był w pięknej sto- 
licy Galicyi, ten musiał sobe na zaw- 
sze zapamiętać ów wielki i ujmujący 
swemi szlachetnemi formami budynek, 
jeden z najpiękniejszych w mieście, 
które, na przekor swojej złej w tym 
kierunku sławie posiada w architektu- 
rze więcej cennych okazów, niż się to 
wydaje niejednemu z lwowian. Ocie- 


niony starym ogrodem, złamany ma- 
lowniczo w podkowę, którą tworzą 
dwa skrzydła boczne, a w środku 
przerwany śliczną występującą fasadą, 
ciągnie się gmach Ossolineum na 
znacznej przestrzeni ulicy, która od 
niego otrzymała nazwę. Gmach ma swą 
czcigodną przeszłość. Był klasztorem, 
Zakupiony przez Józefa Maksymiliana 
Ossolińskiego na pomieszczenie bi- 
blioteki, uległ bardzo szczęśliwej prze- 
budowie, która do dziś bez zmiany 
zachowała swój charakter.  Budowni- 
czym, który go przekształcił, był Józef 
Bem, późniejszy „lew siedmiogrodzki*, 
bohater węgierskiej wojny o niepod- 
ległość. Mało też które zbiory w Pol- 
sce, poza Biblioteką Jagiellońską mo- 
że żadne, nie posiadają tak pięknego 
pomieszczenia, jak fundacya Ossoliń- 


skiego. 
Stworzone wspaniałą  ofiarnością 
jednego człowieka, który niespożyty 


pomnik wystawił sobie niem w pamięci 
narodu, Ossolineum przechodziło w cią- 
gu stuletniego już blizko swego ist- 
nienia smutne i świetne koleje. W pią- 
tem i szóstem dziesięcioleciu ubiegłe- 
go wieku promieniowało swym ruchem 
naukowym na całą Polskę; wiązały się 
z niem wówczas najświetniejsze imio- 
na naszej umysłowości, z Karolem 
Szajnochą i Augustem Bielowskim na 
czele. Były także lata upadku, gdy 
rząd austryacki policyjnemi szykanami 
usiłował zgasić to świetne ognisko. Od 
lat czterdziestu idzie rozwój Ossolineum 
po równej linii, a w ostatniej tej fazie 
wiąże się z niem trzecie wielkie imię, 
Iśniące na niebie polskiej nauki, imię 
czcigodnego Antoniego Małeckiego. 
Zakład rozrósł się do potężnych 
rozmiarów. Tworzy go olbrzymia i cen- 
na biblioteka książek i rękopisów, jed- 
na z największych, jakie posiadamy, 
połączona z pracownią naukową, oraz 
mniejsze a bardzo piękne muzeum 
pamiątek i zabytków historycznych 
i galerya starych obrazów z XVII 
XVIII i początków XIX wieku. Mu- 
zeum jest oddzielną fundacyą Lubo- 
mirskich, złączoną jednak po wieczne 
czasy z fundacyą Ossolińskiego, która 
stanowi główny zrąb Zakładu. Osso- 
liński, stwarzając bibliotekę, okazał się 
nie tylko patryotą gorącego serca, ale 
także przezornym i przewidującym me- 
cenasem nauki. Nie tylko zgromadził 


Zakład Ossolińskich we Lwowie. 


cenne zbiory i oddał je na użytek 
publiczny, lecz zapewnił im możność 
dalszego rozwoju. Obszerny gmach 
Zakładu, który szczodry fundator wraz 
ze zbiorami darował narodowi, obli- 
czony był na długoletni rozwój, a osob- 
na darowizna z dóbr ziemskich stwa- 
rzała bezpieczną i trwałą podstawę 
tego rozwoju. Temu zawdzięcza też 
Ossolineum żywy ruch naukowy, jaki 
kwitnie w jego murach, i nieustanne 
pomnażanie się zbiorów. ` ı 

O postępach w jednym i drugim 
kierunku informuje zarząd Zakładu 
w corocznie ogłaszanych sprawozda- 
niach. Leży przed nami ostatnie 
z tych sprawozdań, za rok 1908. Trud- 
no zapuszczać się w las jego szczegó- 
łów. Z najwybitniejszych tylko godzi 
się zapisać nieoceniony nabytek, jaki 


da 

y NM 

Rozwój kulturalny czechów w ostatnich 
100 latach. 


go drukowanego słowa, 
pracuje coraz intensywniej w praktycz- 
nych zawodach, w warsztatach i na 


11. 
Czasy Bacha i wszechpotęgi biu- 
rokratycznych pasorzytów — to naj- 


smutniejsza karta w dziejach zarówno 
czechów, jak i galicyjskich polaków. 
Strumień życia narodowego zapada 


znów od czasu do czasu pod ziemię. 
Do pełnoletności przychodzi po zno- 
szącym pańszczyznę patencie Ferdy- 
nandowym największa i najszersza 
warstwa—lud, a punkt ciężkości z ży- 
cia małomieszczańskiego przesuwa się 
zwolna na życie wsi. Pomimo zaciekłego 
ucisku centralistyczno - wszechgermań- 
skiego, przybywa już i czeskich pism pe- 
ryodycznych. Do pierwszego literackiego 
z r. 1806, do pierwszego naukowego 
z r. 1821, dołącza się koło r. 1850 aż 
7 czeskich; nie jest to wiele, ale i nie 
mało, gdy się zważy, że dopiero wła- 
ściwie 2-gie pokolenie umie czytać po 
czesku i rozumie. Ze zdobywaniem 
Moraw dla czeskiej idei narodowej 
idzie ręka w rękę zdobywanie jak naj- 
szerszych warstw sedlaków dla kultu- 
ralnego uświadomienia. Już ido uni- 
wersytetu i do politechniki przedostają 
się czesi jako profesorowie, już w ko- 
rytarzach uczelni najwyższych śmielej 
brzmi „idiom słowiańsko-czeski*. Teatr 
jest nadal utrakwistycznym, czy to 
w redutowych salach na Rożanej czy 
w Arenie i najciężej musi walczyć 
z obojętnością publiki praskiej. Zain- 
teresowanie się nim rośnie dopiero, 
gdy repertuar narodowy dostaje dwóch 
przepłodnych dostawców, Klicperę i Ty- 
la, z których każdy płodzi po kilka- 
dziesiąt dramatów patryotyczno-rycer- 
sko-średniowiecznych, taszcząc na sce- 
nę oczywiście i Husa i Żyżkę. 

Ogół narodu cokolwiek chłodnieje 
w zapałach bezkrytycznych dla każde- 


w najbliższym już czasie czeka Osso- 
lineum w postaci archiwum domowego 
Sapiehów z Krasiczyna, które ks. (WŁ. 
Sapieha składa tu w depozycie. Lecz 
suma cyfr i szczegółów, objętych 
sprawozdaniem, daje wspaniałe świa- 
dectwo żywotności tej świetnej pol- 
skiej placówki kulturalnej, którą Osso- 
liński stworzył we Lwowie. Zastęp 
osób, studyujących w pracowni nau- 
kowej Zakładu, nigdy jeszcze nie był 
tak znaczny, jak obecnie. Jestto sku- 
tek ogólnego ożywienia się we Lwo- 
wie ruchu umysłowego, który w ostat- 
nich latach wzmógł się tu w sposób 
imponujący i wzmaga się w dalszym 
ciągu, nawzajem jednak jest Ossoline- 
um samo czynnikiem, który na postępy 
tego ruchu wywiera wpływ doniosły. 

J. Łeski. 


Lwów. 


RRS) 
„BARK l 


i ak 


a natomias* 


nabiera charak- 
Poczucie siły 


roli. Zycie narodowe 
teru  dośrodkowego. 
wzrasta znów © jeden stopień po 
upadku sromotnym Bacha. Rok 1862, 
to rok emancypacyi całkowitej te- 
atru czeskiego, który, rozwiódłszy 
się z niemieckim, przenosi się do wła- 
snej, tymczasowej „budy“. Rok 1863, 
to data narodzin nowej muzyki cze- 
skiej w Smetany „Braniborach w Cze- 
chach*, tej muzyki, która z czasem, 
reprezentowana jeszcze przez Dwo- 
rzaka i Fibicka, stanie się jednym 
z bardzo typowych przejawów ge- 
nialności plemiennej i zdobędzie so- 
bie Europę w tryumfalnym pocho- 
dzie. 

Dusza ludowej burżuazyi czeskiej 
kształtuje się właśnie w tych latach, 
co prawda nie zawsze bardzo szczęśli- 
wie, gdyż reakcya wiedeńska, pchając 
ją w objęcia kazionnego panslawizmu 
lub, przekupując dla austryackiej idei 
centralistycznej, demoralizuje ją tenden- 
cyjnie. Są to właśnie czasy renega- 
tów Preclitschków w  Galicyi, jako 
„forsteherów *, „krajshauptmanów*, „ho- 
fratów*, wyśmianych świetnie przez 
naszego Lama i czasy takichże prec- 
liczkowych renegatów czeskich na ro- 
syjskim uniwersytecie w Warszawie, 
ubierających się w czamary, wielbicieli 
Milutina i Czerkaskiego. 

Ta sama era narodzin burżuazyi 
kształtuje też młodoczeski liberalizm, 
ta sama w początkach swych wyszydza 
przepiękny poemat Mahy: Maj, w koń- 
cach swych przemilcza Zeyera, ogła- 
dza wielkiego mistrza malarstwa Ma- 
nesa. Patryotyzm z tych czasów lubi 


na niedzielę odtańczyć sobie kama- 
rińiską na przekorę Wiedniowi, sło- 
wiaństwo tych czasów jedzie do Mo- 
skwy Katkowa i Tołstoja, jako do Mek- 
ki antygermańskiej. Na te lata przy- 
pada też zadrażnienie największe sto- 
sunków polsko-czeskich, w tych latach 
grasuje nagminnie typ czeskiego par- 
weniusza i karyerowicza, typ uniżonego 
lojalisty to dla Petersburga, to dla... Wie- 
dnia. Egotyzm patryoty czny zwyradnia 
się w kierowniczych grupach w ego- 
izm szowinizmu, podszytego kultem dla 
despotyzmu. Są to czasy ciężkiego i ciem- 
nego przesilania się czeskiej idei po- 
litycznej. Nie grzebiąc w tem dziś 
już opuszczonem śŚmietnisku poronio- 
nych kombinacyi historyozoficznych, 
zaznaczyć trzeba, że pod tą zewnętrz- 
ną skorupą lawy, brzydką, brudną 
i twardą, rozpościerało się życie żywe 
i bujne, wytwarzające specyalne formy 
solidarności narodowej, specyalne in- 
stytucye narodowego uświadąmiania, 
specyalny ton demokratycznego egzy- 
stowania. Szkoły, macierze, besedy, 
wystawy świętojańskie, nalepki, podat- 
ki narodowe, te wszystkie charaktery- 
styczne kształty solidarności społecz- 
nej wytwarzały się w myśl poszeptów 
ducha plemiennego. Z wzrostem prze- 
mysłu ludowego, artyzmu w pracach 
zimowych na wsi, wzrasta i strawna 
literatura ludowa, szeroko się rozlewa- 
jąca, fortunnie zaczęta standard-wor- 
kiem B. Nemcowej „Babiczką*, pod- 
pierana talentem  Trzebickiego, a do 
dzisiejszych czasów dochodząca w na- 
zwiskach: Reissa, Bahra, Szimaczka, 
Sztecha, Kronbauera i innych. Wielką 
twórczość w mocnej prozie i wykwint- 
nej już poezyi sygnilikuje tryumwirat 
trzech filarów literatury: Neruda, Cech 
i Vrchlicki. W nich już powieść, dra- 
mat, nowela, felieton i wszystkie wo- 
góle formy  krasopisarskie otrzymują 
całkiem świadomych, europejskich i bar- 
dzo płodnych przedstawicieli. Smak 
ich i styl, tresura umysłowa i dyscy- 
plina artystyczna emancypują się z pod 


popularno-spiessbiirgerskich modelów 
i patronów niemieckich, a widoczne 
skłanianie się ku romańskiej kulturze, 


francuskim wzorom— w wielu już pra- 
cach się przebija. 

Wreszcie i sztuka dramatyczna 
dostaje swój chram godny tumu świę- 
tego Wita, w pamiętnym r. 1881. 
W tych warunkach Narodne Divadlo 
staje się istotnie i świątynią w Efezie 
i miejscem Dyonyzejskich „sławności*. 
Pielgrzymują doń tłumy z najdalszych 
stron i zakątków Bohemii. Uroczystość 
otwarcia staje się w wielkim stylu 
świętem narodu. | choć złośliwem lo- 
su zrządzeniem 12 sierpnia tegoż sa- 
mego roku wszystko jednej nocy idzie 
na pastwę płomieni, naród czeski już 
genialnie solidarny, ambitny, czujny, 
bogaty, wici smutne otrzymawszy, 
groszowemi datkami w dni kilkanaście 
zbiera jeszcze większy fundusz. I staje 
po dwóch latach jeszcze wspanialsza 
„kapliczka nad Wełtawą*, monument 
aere perennius! Ten symbol renesanso- 
wy narodowej woli i siły długi czas 
teraz będzie streszczał w sobie sumę 
najrozmaitszych przejawów duchowego 
żywota. Wszystko wysili się na to, 


aby w tej świątyni Piękna język cze- 
ski miał już ton imperatywny i pański. 
Do apelu staje cały szereg twórców 
dramatycznych, jak Halek, Samberk, 
Stolba, Bordech, Wł. Cech, Szubert, 
śród których na pierwsze miejsce wy- 
bija się pierwszorzędny mistrz słowa, 
poważny, mocny i pański twórca Jira- 
sek, święcący kolejno cały szereg za- 
służonych tryumfów, szczęśliwy autor 
„Margrafa Gerona“ i istnego snu cze- 
skiej nocy letniej: „Latarni...“ 

Na polu a raczej ugorze politycz- 
nym czesi patentem konstytucyjnym 
z 1860 r., czując się skrzywdzonymi, 
rozpoczynają swój absenteizm parla- 
mentarny, bodaj że niefortunny. Obie- 
cany współabsenteizm polski w ostat- 
niej chwili zawodzi, pomnażając wza- 
jemne gorycze, niechęci i żale... Re- 
wanżując się za bezsprzeczne zaparcie 
się czechów przez pobratymców gali- 
cyjskich, przezywają odtąd „Narodni 
Listy“ az niemi wszyscy młodoczesi 
i całe Czechy Królestwo Polskie „Powi- 
ślem“- Wreszcie za Taaffego następuje 
zelżenie w napięciu antygermańskiem 
przeciw Wiedniowi i absencyasię koń- 
czy. W r. 1882 dostają czesi własny, peł- 
ny uniwersytet po długoletnich, mozol- 
nych, ale pełnych taktu, powagi i su- 
mienności staraniach, nie stanowiących 
żadnej analogii z hajdamackiemi uja- 
daniami i borbami działaczy - borytieli 
ukraińskich. W Narodnim Divadle to 
Vrchlicki to Smetana zastawiają przed 
swym narodem dosłowne uczty artys- 
tyczne, a Szekspir kanonicznie i pietys- 
tycznie wystawiany staje się własno- 
ścią kulturalną czechów. 

W r. 1885 daje Honza wielki ju- 
bileuszowy koncert swej pracy realnej 
i swego patryotyzmu przemysłowego 
i gospodarczego w Pradze. Egzamin 
cum summa laude zdaje już przeszło 
4-milionowy naród. Wr. zaś 1892 na 
wystawie teatralno-muzycznej w Wie- 
dniu czeska muzyka i czeski teatr 
święcą wielki absolutny tryumf sukce- 
sami „Dalibora“, „Sprzedanej narzeczo- 
nej“, „Dymitra“ i pięknej poezyi Vrchlic- 
kiego. Nawa narodu czeskiego z po- 
tężnego i trwałego materyału zbita 
płynie spokojnie ku tajemnym dalom 
przyszłości, nie przechylając się na 
boki nawet przez to obecne, gorszące 
omal polskie rozprzężenie śród brygady 
swych marynarzy; płynie spokojnie, 
bowiem u steru nawy stoi z zakasa- 
nemi rękawami dzielny Honza, dojrza- 
ły, dorosły, twórczy, trzeźwy lud. 


Odczasu jeszcze, kiedy zwyciężył 
t z. pozytywny kierunek polityczny 
t. j. aliaż jakoby cośkolwiek z naszych 
dawnych haseł organicznej pracy, a coś 
niecoś z ugodowego realizmu, w każ- 
dym razie kierunek chemicznie wy- 
prany z wszelkiej blagi idealistycznej 
i przelicytowywania się we frazesach, 
tempo życia ogółowego wzmogło się 
też niesłychanie, a sukcesy narodowe 
mnożą się mimo pozornego zniechęcenia 
i braku oryentacyi na samej życia pu- 
blicznego powierzchni.  Niesłychane 
zróżniczkowanie się w programach i do- 
ktrynach  polityczno -socyalnych nie 
tyka ani na jednym punkcie peryferyi 
solidarności i ekspansyi gospodarczej, 


nie oziębia ani o stopień wysokiej tem- 
peratury uczuć narodowych. Może w je- 
dynych Czechach istnieje dosłowna do- 
ktryna i partya patryotycznego socya- 
lizmu. Najzagorzalszy socyal-dem okrata 
uzna w pośle leaderze Kramarzu dzia- 
łacza europejskiego gestu, dzięki któ- 
remu bawełna z 250,000 wrzecion je- 
dzie już i dolndyi. Pod hasłem koope- 
ratyw sunie swój ku swemu i wszyscy 
są silni swym zespołem. Ten kapital- 
ny zespół podziwia się iw Narodniem 
Divadle, i zazdrości się go na Cieszyń- 
skiem Sląsku, w kapeli Filharmonii 
i na zebraniach politycznych na Mo- 
rawach, ba, nawet i w amerykańskich 
koloniach i u cukrowników na Wołyniu. 
Nie trzeba ich sądzić według polemik, 
waśni, podkopywań i intryg stron- 
nictw, klubów, swarów i zapienione- 
go wrzasku dziennikarzów, ale trzeba 
ich widzieć i admirować, gdy będzie 
chodziło o czeski uniwersytet w Brnie 
(w 1908 r. odmówiony) lub o regulacyę 
Wełtawy czy Łaby! Wtedy ta brygada 
czeska ze 108 ludzi, na 8 klubów niepo- 
trzebnie rozbita, da wielki spektakl kar- 
ności, jak go dawała już tyle razy, choć- 
by ostatnio przy wystawie r. 1908; 
nawet enfant terrible Klofacz nie wyr- 
wie się wtedy ze swoim rozwichrzo- 
nym indywidualizmem, jako nasze Fi- 
lipy z Konopi się wyrywają, by potem 
uciec... na Pragę... 

I choć tej załodze z parlamenta- 
rzystów i polityków czeskich można- 
by wiele zarzucić, choć sukcesy na 
polu politycznem czechów nie mogą 
się równać ani części ich sukcesom 
kulturalnym, to jednakże z góry za- 
strzedz trzeba że przegrane polityczne 
zewnętrzne bynajmniej nie paraliżują 
życia wewnątrz, nie demoralizują, nie 
wywołują stanów tak klinicznej de- 
presyi ogółowej, jak np. u nas. Na 
szachownicy austryackiej polityki mo- 
gą zgorączkowani leaderzy brać mata 
po macie, a w kraju puls życia bije 
całkiem równomiernie. Po odniemcze- 
niu Pragi—i całej plejady miast czeskich 
przychodzi kolej na wytrzebienie na- 
pływowej szwabszczyzny z miast mo- 
rawskich. Już nie jedno, ale cztery 
muzea mieści w swych murach złota 
Praga i nie jeden bank, lecz czte- 
ry wielkie a moc i przemoc małych 
„załozni* choćby w  najmikroskopij- 
niejszych miasteczkach. W pejzażu 
Szwajcaryi czeskiej stare ruiny dziw- 
nie nie kłócą się a harmonizują z ko- 
minami fabryk i „zawodów*, 150 zam- 
ków starych tworzy pendent do 150 
cukrowni. Typ wielkosedlaka zaczyna 
być typem herbowym Czech. Wszędy 
gospodarka najintensywniejsza, najpo- 
stępowsza, wszędy rolai gleba „uprze- 
mysłowiona*. Szkoły fachowe i szkoły 
gospodarskie kształcą młodzież, której 
patryotyzm polega na pracy, sporcie, 
oszczędności, erotycznej, normalności, 
fizycznej sprawności, znajomości dzie- 
jów ojczystych nie na deklamacyach 
i histerycznych atakach.. Nadproduk- 
cya inteligencyi pcha młody narybek 
do industryi i handlu, nie do pajdo- 
kracyi dyletantyzmu literackiego, straj- 
ków, bojkotów, szpitalów i nędzy. 
Budżet oświatowy w r. 1907 wynosił 
w samem Król. Czeskiem 43 mil. koron, 


analfabetów czechów jest 4.26%, w Au- 
stryi (gdy polaków w Galicyi 40.82, 
a w Królestwie?.. a w Warszawie?..) 
Czeskich gimnazyów w Austryi istnie- 
je 52 (polskich 49), realnych szkół 
czeskich 43 (polskich 11) politechnika 
praska i berneńska miały w r. 1907 
czechów 2,952, uniwersytet praski prze- 
szło pięć tysięcy! W języku czeskim 
wychodzi 320 pism politycznych, 530 
niepolitycznych (w r. 1885 było wszy- 
stkiego 175) jedna polityczna gazeta 
przypada w Austryi na 18,900 czechów 
(na 44,762 polaków). Uzupełniające 
szkoły przemysłowe dla rzemieślników 
ukończyło w r. 1907 niemców 56 ty- 
sięcy, czechów 55,998, polaków 7,067; 
stowarzyszeń rękodzielniczych jest 
w Czechach 328, a członków 54,230 
i t.d. it.d. Sokół czeski liczy w ogól- 
nej sumie do 70,000 członków... Cze- 
chów po ministeryach  austryackich 
jest mniej więcej cztery razy tyle co 
polaków... Teatrów czeskich w Pradze 
jest obecnie sześć, a trup amatorskich, 
zorganizowanych w stałe związki prze- 
szło 60. W Otta „Słowniku naukowym“ 
współpracowało przeszło tysiąc stu 
uczonych czeskich. Oto wonna cyfer 
wiązanka; Czesi mogą jeździć swemi 
wagonami, ścigać się swemi automo- 
bilami i swemi rowerami, grać naswo- 
ich instrumentach, pisać swoją steno- 
grafią, zarzucać świat swemi gramofo- 
nami, pić swoje piwo i swoje wino, 
wyrabiać swoje maszyny drukarskie 
i drukować na swoim papierze, mają 
samodzielny eksport i import, tani 
kredyt dla wszystkich spółek udziało- 
wych, zorganizowany kapitał.  Oparci 
na samych sobie, mogą sobie zupełnie 
wystarczyć, nie cglądając się na niko- 
go w Europie. Szacunek, jaki dla ma- 
łego ledwie, że siedmiomilionowego na- 
rodu, żywi cała rasa anglosaska, sym- 
patya, z jaką do nich odnosi się na- 
wet tak wstrętnie egoistyczna Francya, 
i bojaźliwa, wzgardliwa nienawiść, jaką 
względem czechów pieni się zdegene- 
rowany prusactwem pangermanizm, są 
najwyraźniejszemi, sprawdzonemi do- 
kumentami wartości tego jedynie kul- 
turalnego z narodów słowiańskich. 
Pozostawałaby jeszcze kwestya, jak 
na podwalinach tak imponującego od- 
rodzenia się przedstawia się dzisiejsza 
kultura form bytu, towarzyskiej egzy- 
stencyi, wyrobienia światowego, dobre- 
go smaku, wykształcenia, stosunek do 
sztuki i piękna, wreszcie korona życia, 
kultura duchowa. Otóż i na tych po- 
lach i w tych wyższych i wysokich 
regionach zanotować przyjdzie same 
plusy i progresy. Czesi zwolna ale 
systematycznie wyzwalają się ze swo- 
jej poczwarkowej fazy małomieszczań- 
stwa. Społecznością demokratyczną z0- 
staną już zawsze, a w typie ogłady 
zewnętrznej najwięcej zbliżać się bę: 
dą do rubasznych i swobodnych Ame- 
rykanów. Nie mieli wieku XVIII w swych 
dziejach i nie mają szlachty. Wpraw- 
dzie obecnie, po Lobkowiczach, Thu- 
nach, Harrachach już coraz więcej rodzin 
arystokratycznych od wieków zniem- 
czonych, zaczyna pośpiesznie się cze- 
chizować (świeżo hr. Kaunitz, pisząc się 
Kounic. ofiarował 600,000 koron na 
Dom Akademicki w Brnie), wprdawzie 


wszyscy członkowie dynastyi 
habsburskiej uczą się obo- 
wiązkowo i mówią po czesku, 
atoli oficyalnego  high-lifu 
czeskiego jak nie było, tak 
niema, „salonu“ czeskiego, 
jako w pojęciu terenu artys- 
tyczno-kulturalnego, nie było, 
nie ma, a życie towarzyskie, 
niestety, nadto z niemiecka 
centralizuje się poprostu w 
kawiarni czy w knajpie. I na 
tem to polu, jak niektórzy 
twierdzą, mogliby wiele (czy 
jedynie tylko) zyskać bracia 
z nad Wełtawy w bliższem ze- 
tknięciu się i zaprzyjaźnieniu 
z braćmi z nad Wisły... 
Stosunek do literatury 
i sztuki także przybrał już 
całkiem europejskie formy. 
Imię niegdyś zlekceważonego 
mistrza „Manesa“ nosi dziś 
wielkie i silne stowarzyszenie 
artystyczne mające swój pała- 
cyk sztuki, swój świetny, od 
10 lat wychodzący organ wy- 
łącznie artystyczny „Volne 
Smiechy* i drugi sztuce sto- 
sowanej poświęcony „Style*, 
swoje zakłady reprodukcyjne. 
Czeski naród wydał najwię- 
kszego i najoryginalniejszego 
dziś rzeźbiarza słowiańskiego 
Franc. Bilka. Malarstwo czes- 
kie liczące się dopiero od 
drugiego pokolenia, ma już 
kilku twórców wielkiej marki, 
by tylko Uprkę, Kalvodę, 
Panuszkę wymienić, Obrazów 
z „wystawą* po prowincyi 
jeżdżących nie tylko już nie | -< 


Z krakowskiego Salonu. 


Weiss, Nedbal, a szczególnie 
Nowak) i w poezyi dramatycz- 


nej czy innej, emigrującej 
masowo z terenów rodzin- 
nych i rodzimych w najegzo- 
| tyczniejsze ziemie, czasy, epo- 
ki, w dziedziny legend, bajek, 
byle nie rzeczywistości. Do- 
chodzi do tego, że punktual- 
ni praktykanci pocztowi pło- 
dzą, przedrzeźniając Maeter- 
lincka, tragedye renesanso- 
wych książąt, a skrupulatne 
Remington-mamselle ze skle- 
pów tęsknice swe do mężczy- 
zny mocnego wierszem wy- 
grywają, kontefretując się ja- 
ko brabanckie czy burgundz- 
kie pryncessy. Jestto nie- 
szkodliwe, gdy się zważy, że 
tom druku kosztuje 50 złr., 
a tylko że bezcelowe wobec 
braku chętnego temu świata 
czytelniczego. Wielka reszta 
literatury pracuje solidnie i 
sumiennie nad transponowa- 
niem, kompromitowaniem ży- 
cia czeskiego dzisiejszego 
w powieści, noweli, drama- 
cie i komedyi w takiem świet- 
le, na jakie ono wedle in- 
dywidualnego temperamentu 
twórcy, choleryka czy san- 


gwinika, melancholika czy 
abnegata... zasługuje. Z do- 
wolnego kompletu takich 


' książek poznać można bar- 
|, dzo już gruntownie dzisiej- 
d szy nurt życia czeskiego 
w Pradze, na prowincyi, na 
| Morawach, w Wiedniu, w A- 


— meryce, na Wołyniu, w Ta- 


krają ni opluwają mili para- 

fianie, ale je... kupują. I me- 

cenasów sztuki, idących ślada- 

mi Wojciecha Naprstka, czy fundatora 
milionowego Hlavki i kolekcyonistów 
w typie dawnego zbieracza szkła pana de 
Launa, mają Czechy bogate coraz wię- 
cej. Całkiem zwykli panowie Duda 
i Stetka rozpisują np. własny konkurs 
na dramat. Może i niezbyt błahym 
a nieco zaciekawiającym będzie i taki 
szczegół, że Praga ma 3-ci w świecie 
największy zbiór drzewo i miedzio- 
rytów (de Launa), a Czechy drugiego 
z rzędu w świecie kolekcyonistę... 
orchidei (Roezla)... 

W stosunku do literatury charak- 
terystycznem jest, że nazwę zlekcewa- 
żonego niegdyś poematu Mahy: „Maj“ 
przejęło największe i potężne stowa- 
rzyszenie pisarzów, liczące do dwustu 
członków. Jak w życiu gospodarczem, 
tak i w intelektualnem, wszystko tu 
zorganizowane i składne. Wychodzi 
moc książkowych miesięczników i ty- 
godników.. różne ducha kierunki 
w Europie odzwierciadlających;obok sta- 
rożytnej „Osvety'' (Biblioteka Warsz.), 
całkiem nowoczesne: ..Nowina'", „Maj“, 
„Lumir“, „Moderni Revue“, („Mercure 
de France“), dawniej „Kvety“, Rozhle- 
dy“ (Hlidka), „Now Zivot“, (moder- 


nizm chrześcijański) i moc innych. 
Piśmiennictwo przeszło już dawno 
erę edukowania, poprawiania i „krze- 
pienia serc“ narodu. Idee Cecha, 


Nerudy, Vrhlickiego przeszły w krew 


Rok IV. Ne 34 z dnia 21 sierpnia 1909 roku, 


F. Rautsch. 
i żyły całej nacyi. Nowe poko- 
lenie stanęło już raczej pod  rycer- 


skim proporcem wytwornego artysty 
Zeyera. Nie mają czesi nadal kwalifi- 
kującego się na europejski eksport dra- 
matu, z wyjątkiem Kvapila, Hilberta, 
Mrstikon, nie mają (poza Breziną) 
istotniejszej liryki t. j. tej najmniej 
potrzebnej, a u nas zachwaszczającej 
wszystko profuzyi osłabłego, schoro- 
wanego, niewolniczego i skobieconego 
ducha rasy, ale mają doskonałą prozę 
beletrystyczną, wprost świetną kryty- 
kę literacką (Szalda, Wodak, Krejczi, 
Prohazka, Marten), bardzo interesującą 
satyrę polityczną i społeczną (Machar, 
Dyk, Neuman, Horky, Losztiak, ba, na- 
wet An. Sova), która stojąc już na 
stanowisku bardziej krytycznem wo- 
bec przesycenia całej atmosfery postu- 
latami, interesami i frazesami narodo- 
wemi, opierająca się bardziej na reali- 
styczno-radykalnych doktrynach grupy 
profesorów Masaryka i Drtiny, stara się 
nieco przewietrzać Czechy i oczysz- 
czać od nadwyżek blagi wlasteneckiej. 
To zresztą emancypowanie się lekkie 
od presyi przesadnego i już dokucz- 
liwego  nacyonalizmu, od  idolatryi 
„Swojszczyzny* odczuwać się już da- 
je i w malarstwie ostatniem, poszuku- 
jącem ponad —i pozanarodowych sty- 
lów, dróg, technik, motywów, kształ- 
tów, barw i w muzyce (Foerster, 


Kobiety huculskie. 


trach, w rajskiej „Hanie“, 

w kopalniach, w fabrykach 

i na okręcie. 
Cała literatura, podobnie jak i na- 
sza, czeka niecierpliwie na swojego hr. 
Melchiora de Voguć, lub w gorszym 
razie swojego Brandesa, któryby ją 
zechciał wywieść z ziemi egipskiej, 
z domu niewoli, od swoich krytyków, 
swojej publiczności, tak od kultu, jak 
i od zapoznania przez swoję własną 
partyę, patryę i parafię; inaczej czeka 
na „swojego“ francuza, któryby ją 
„odkrył“, sprezentował Paryżowi, Fran- 
cyi, Europie i... sobie nie zaszkodziw- 
szy, i nam innym wszystkim pomógł... 


Czeka na to i czeski Honza, dziś 
już dojrzały mężczyzna, „wielkosedlak* 
z małym brzuszkiem, dobrobyt figuru- 
jącym; czeka, patrząc z góry na swo- 
ich małych chłopaczków, uganiających 
się po polu za zwiewnemi „Pampe- 
liszkami* wszelakich egzotyzmów, ul- 
trasymbolizmów,  hyperestetycyzmów 
i supradekadentyzmów.. | cierpliw 
jest wielmożny pan Honza, bo wie, że 
druk tomiku kosztuje najwyżej 100 
koron i to na „własnym* papierze, 
„Sswojskiemi* czernidłami na  „rodzi- 
mych* maszynach drukarskich... 


A. Nowaczyński. 


(GS 


Słynna stadnina na Podolu. 


Dawniej Wołyń obfitował w liczne stada koni rasy wschodniej, ale już od połowy zeszłego stulecia stada te nikły powoli. 


Dziś, 


wśród niewielu pozostałych, jedno z wybitniejszych miejsc zajmuje stado p. Gracyana Jełowickiego w Ożeninie, liczące 32 matki 
i 2 ogiery, które wniesione zostały do pierwszej księgi koni arabskich w Rosyi, wydania głównego zarządu stad Państwowych, a 
młodzież ze stada Ożenińskiego corocznie zbywana bywa przeważnie do kawaleryi. 


Z czeskiej „moderny 


Przed laty piętnastu, za pobytu me- 
go w Pradze, wpadł mi w rękę tomik 
poezyi, który uderzył mię zewnętrz- 
nem swem wejrzeniem i niewyszuka- 
uą a jednak oryginalną formą typo- 
graficzną. Tytuł jego ułożony w prosto- 
kąt opiewał: 

TAJEMNE DALKY + BÁSNĚ OTOKA 

RA BREŹINY + VYDANÉ NAKLADEM 

MODERNÍ REVUE V PRAZE + ROKU 
MDCCCXCV. 


Zaraz zabrałem się.-do czytania tej 
dziwnej książki. Zrazu i to dość dłu- 
go, z pewną niechęcią. Z każdej stro- 
nicy, z każdego jej wiersza wyłaniała 
się ku mnie twarz obca, surowa, nie- 
samowita,— przemawiała językiem nie- 
mniej obcym i niesamowitym, porów- 
naniami i metaforami nigdzie dotąd 
niespotykanemi, myślami o błyskach 
piorunu i mdłych jaśnieniach fosforu. 
Pomiędzy mną i autorem wywiązał się 
jakiś wrogi stosunek, owa nienawiść 
tępa i głupia do wszystkiego, co nowe, 
niezwykłe, wyłączne, jedyne. Rzuci- 
łem książkę precz, lecz już po paru 
dniach powróciłem do niej i odtąd 
wracam zawsze, ilekroć chcę. posłu- 
chać orlich skwirów lub skąpać się 
w mgłach kosmicznych. 

Oprócz „Tajemnych dal* wydał 
Brezina: „Sviłanć na zapade* (Świt na 
zachodzie), „Vetry od pólu“ (Wichry 


'' z pól) i „Stavitele chramu* (Budowni- 


- czowie świątyni). Czy ponad to w ostat- 
nich czasach nie ukazał się jeszcze 
jaki tom jego poezyi, nie umiem nie- 
stety powiedzieć. 


W rok po powrocie z Czech do 
kraju nosiłem się z myślą ogłoszenia 
całego szeregu literackich sylwetek 
młodych i najmłodszych poetów czes- 
kich. O daty biograficzne zwróciłem 
się był do nich listownie. Oto odpo- 
wiedź Breziny: 

W dosłownym przekładzie list ten 
brzmi: 


Szanowny Panie! 


Serdeczne dzięki za zwrócenie 
uwagi na moje prace. Autoryzacyi na 
przekład mych wierszy, jeśli znajduje 
Pan, że zasługują, aby je na polski 
język tłómaczyć, udzielam najchętniej. 
Niektóre z nich przekładatakże p. Ze- 
non Przesmycki, który, jak mi pisał, 
przygotowuje o nich studyum dla war- 
szawskiego „Głosu“. 

Co się tyczy danych biograficz- 
nych, służę kilku słowami. Dramaty 
dzisiejszego człowieka rozgrywają się 
w duszy... Urodziłem się w roku 1868 
w Pocatkach, w powiecie taborskim 
w Czechach, wyższą szkołę realną 
ukończyłem w Telci na Morawach, 
po maturze zaś byłem przez rok nau- 
czycielem ludowym w Trebicsku na 
Morawach, następnie w Nowej Rziszi, 
gdzie żyję dotąd, z roku na rok dal- 
szy życiu a bliższy Zywotowi. W roku 
1895 debiutowałem książką „Tajemné 


dalky", w r. 1896 drukowałem „Svi- 
tane na zapade“ a wreszcie w tym 
roku we wrześniu wyszła trzecia moja 


książka „Vetry od polu“. W czaso- 
pismach „Rozhledy* i „Sbornik pro 
Filozof. a Mystiku* ogłosiłem kilka 


artykułów prozą o wewnętrznem życiu 
ducha. Szukam i rozglądam się za 
sztuką, któraby była wyrazem dresz- 
czu duszy, strwożonej dotknięciem ta- 
jemniczej Wszechobecności i spotęgo- 
wana magią muzyki, znalazła dla nie- 
go wyraz w pięknych obrazach o ży- 
ciu zdolnem oswobodzić w nas ukry- 
te bogactwa i dodać nam sił do znie- 
sienia poznania, nazbyt dotychczas 
niebezpiecznego dla nas słabych i do 
zawrotnych wyżyn nienawykłych. Mam 
aż nadto bolesną świadomość, jak da- 
lekim jestem od mego snu; jest mi on 
tem dalszym im dalej kroczę. Ale i to 
wiem także, że w alchemii myśli wszel- 
kie permutacye nie mogą się obyć bez 
mistycznego wpływu czasu i przyja: 
znego położenia gwiazd. Może prze- 
cie błyśnie dzień, gdy będzie mi da- 
nem znaleźć moje słowo. 

Jeśli powyższych kilka wierszy 
wystarczy Panu, poprzestanę na nich; 
jeśli zaś pragnąłbyś Pan innych jesz- 
cze informacyi, gotów jestem służyć 
niemi. Proszę przyjąć zapewnienia 
mego szacunku. 


Novi Rise 2X. 1897. Otokar Brezina. 


E 
Nie wiem, co grafolog powiedział- 
by o tym liście. Nie znam zupełnie 
zasad grafologii. Znam zato średnio- 


wieczne rękopisy benedyktyńskich mni- 
chów, z którymi Brezina ma wiele 
wspólnego. Zdala od zgiełku życia, 
wśród słonecznych wirydarzy lub za- 
sutych śniegiem pól wiejskich, w po- 
szukiwaniu ostatecznego celu życia 
i świata, wiedzie Brezina czysty, za- 
konny żywot i spala się jak myrrha na 
tajemniczych ołtarzach. Nie wątpię, 
że miewa wizye gorejącego krzaka 
i nieraz powraca do swej izby z no- 
wym dekalogiem w ręku. Nie wątpię, 
że jak Francesco d'Assisi rozmawia 
z kwiatami i rybami. Nawet rzeczy 
nierównie bezcieleśniejsze jak wonie, 
kwiatów, tony zgasłej pieśni, promie: 
nie gwiazd, zmierzch i świt, letni par 
i rzeźwość mroźnego poranka są mu 
bratniemi jestestwami. Umie on bez- 
pośrednio z niemi obcować, czuć ich 
czuciem, żyć ich życiem. A we wszy- 
stkich tych zjawiskach, formach i ich 
przemianach, wszędzie i zawsze od- 
czuwa Jedynego, wszechobecnego Bo- 
ga i to Boga chrześcijańskiego. Chry- 
styanizm też położył na duszy Brezi- 
ny piętno lęku przed tajniami życia 
pozaziemskiego i piętno nieukojonej 
za niem tęsknoty. Stąd wyraźny w je- 
go sztuce rys ascezy cielesnej i du- 
chowej, stąd nieprzeparta żądza wy- 
zwolenia się z ziemskich pęt. Ale ce- 
lem tego wyzwolenia nie jest wieczna 


> 


Z cyklu: >, 


O śmierci żywych ciał! twa noc mi jasnym dniem, 
Tajemne soki twe w gorącą wlej mi krew, 
Smiertelną mdłością twą mnie spętaj w łożu mem 
Miękkie uściski twe jak białe ramię dziew. 


szczęśliwość i bezbolesna błogość (ot 
byłoby dla Breziny zbyt materyalne) 
jeno absolutne Poznanie, Wszechwie- 


dza. Przebija się to we wszystkich 
prawie jego utworach, kulminuje 
w „Wieczornej modlitwie*. Ta żądza 


poznania, przy równoczesnej niemoż- 
ności rozplątania i uszeregowania zja- 
wisk życia w logiczny łańcuch pra- 
przyczyny i końcowego celu, stanowi 
tragedyę duszy Breziny i sprawia, że 
lgnie on do mistycyzmu, że mistyka 
jest ostateczną treścią jego sztuki. 


Brezina jest wielkim magiem. Szar- 
latani czeskiej krytyki chcieli go zrazu 
ściągnąć na swój poziom. Daremnie. 
Brezina pozostał kapłanem. Nie ma- 
jąc w sobie śladu nacyonalizmu, nie 
będąc „vlastencem*, jest Brezina dla 
czeskiego ogółu obcym i nieprzystęp- 
nym. Jeżeli pożyje dłużej, stanie się 
może popularnym na wiarę tych stu, 
co go czytują, wielbią i czczą. W je- 
dnym ze swych wierszy mówi Brezi- 
na, że zrozumiałemi dla siebie są tyl- 
ko te dusze, które zrodziły się na tym- 
samym południku. A południk Brezi- 
ny biegnie przez niezgłębione, nie- 
ogarnięte oceany, lub mroźne i nie- 
dostępne wyżyny skalne... 


k k 


Słów kilka o formie. Po Vrchlic- 
kim, Zeyerze, Cechu, język Breziny wy- 
daje się twardym i chrapliwym. Do 
tego języka jego trzeba się przyzwy- 
czaić; trudny jest i wyłączny. Jeszcze 
wyłączniejszą forma w szerszem zna- 
czeniu tego wyrazu. Brezina kończył 
studya, oparte na matematyce i nau- 
kach przyrodniczych. Daje się to wy- 
czuć na każdym kroku w poetyckiem 
obrazowaniu Breziny. Nie należy do 
rzadkości obraz zapożyczony wprost 
z technologii. W jednem miejscu po- 
wiada: „dusza moja wzbiera, jak masa 
szklana wydymana przez robotnika na 
fajce hutniczej“. Stąd ogromna tru- 
dność w tłómaczeniu jego utworów 
i często niemożność oddania ich do- 
słownie, zwłaszcza gdy są wiązane ry- 
mem. Dwa ostatnie tomy poezyi Bre- 
ziny zawierają prawie wyłącznie nie- 
rymowane dytyrambiczne hymny o dziw- 
nej rytmice. Treść rozsadziła w nich 
formę, duch materyę. 


* 


O Brezinie można napisać wielo- 
tomowe studyum i nie wyczerpać go. 
Duch to potężny, z dzisiejszych liry- 
ków świata jeden z największych. 


Kraków 909. Maciej Szukiewicz. 


TAJEMNE DALKY” Otokara Breziny. 


Wieczorna modlitwa, 


W przepaści wieczną noc niech g 
Nad wod ognistych nurt, płomiennych śródeł szał 
Do porao grot, gdzie w ciągu stuleć łzy 

W” kamienny krz zepną sen pod baldachimem skał! 


ma) 


oni lotem skry 


Cudowna wonity, świat inny z której tchnie! 
Moj ziemski żywot zgaś a ponadziemski wznieć, 
l próśb mych żar i szloch, co pali wargi me 
1 ploni moję twarz, w mej duszy zcisz í zgnieć. 


W kaganki źrenic mych brzygasłych, święta, zstąp! 
Na nowo napełń je, poznania użycz skier. 

Niech widzę—grążąc się w pralasów morskich głąb, 
W tysiącmilową dal świetlanych nieba sfer — 

Jak się kryształy dwa zrastają w łonie skat, 

Jak świetną tęczę barw roztacza kwiatów splot, 
Jak ferment życia ów, co śród materyi spał, 

W bytu się zmienia kwiat, w wieczysty wir i grzmot. 


Zasobem nowych sił mój ludzki oddasz słuch, 

W resonansowy sprzęt me tępe zmysły zmień, 
Krążących soków szmer, tajemny wzrostu ruch 
Daj słyszeć mi śród gędzb pozaświatowych drgnień. 
Niech czuję roślin puls, muzykę gwiezdnych dr óg, 
Łamanie świetlnych fal, powiewu “sed i szum, 
Motylów cichy lot, a w duszy zszedłszy próg 
Rodzącą się w niej myśl, ich zamęt, bój i tlum. 


Uwolnij moje myśl od ciężkich ziemi pęt, 

Światła jej chyżość daj! — niech przestworami mknie 
Nad kryształowych mórz zielono-modry mięt, 

W wulkanów zgasłąpierś, w głąb ziemi, gdzie żar wre. 


W polarną długą noc, gdzie w blasku barwnych wiech 
Połnocnej zorzy lśnią wieczysty Śnieg i lód, 

W rozkoszny Wschodu kraj, gdzie odalisek śmiech 
W” sułtańskich sadach brzmi jak drżenie i dźwięk nut; 
Nad ludów głośny gwar, nad pustyń niemy wrzask, 
Gdzie gasnąc życia ślad zamiera w słaby rytm, 
Ponad” pralasów mrok, nad górskich szczytów blask, 
Nad zadumany step, mar polny, mgieł i widm. 


Przeniknąć pozwól mi cel wszystkich dróg i sił — 
Początek, rozwój, skon, wszechbytu tajny ład, 

Sił żywych wieczny krąg, co konstelacyi pył 
Ogarnia siecią swą i sprawia wzłoł i spad; 

Co modrą miga skrą śród bagien, wód i trzcin 

I bólom dat St w nas, a w liliach woniom zlądz: 
Wieczności kędy brzeg pić daj mz tajnych win! 
Spragniony jednym tchem ugaszę żar mych żądz! 


Skróś przesyć ciało me, nerw każdy, każdy rdzeń, 
Z tajemnych źródeł swych balsamem we mnie spłyń, 
Strumieniem lawy krąż i pal się, wrzej i pień, 
Roskoszy dzikich świt nieznany dla mnie czyń; 

Aż kiedy płomień żądz w tajemnym ogniu twym 
Na popiół wytli się, jak smolnych łuczyw drwa, 

wtedy czoło me ognistym boraź tchem, 
I ý} ostatni utul sen, co wieczność całą trwa! 


Tłómaczył: MACIEJ SZUKIEWICZ. 
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Młyńska wieża i dawna przystań dla galarów. 


Emancypacya kobiet w Czechach. 


Wśród społeczeństw protestanckich 
stanowisko kobiety jest znacznie samo- 
dzielniejsze i więcej niezawisłe od stano- 
wiska, jakie kobiecie przypadło w udziale 
wśród społeczeństw, niedotkniętych wpły- 
wami protestanckiemi. Uznając sumienie, 
jako instancyę w rzeczach wiary najwyż- 
szą, kościół protestancki tem samem wy- 
zwolił kobietę, kazał jej liczyć tylko na 
własne siły, opierać się na własnem rozu- 
mowaniu. Stając się żoną kapłana, kobie- 
ta przestała być stworzeniem „nieczystem*, 
„pokusą“, uosobieniem grzesznej zmysło- 
wości. Z drugiej strony właściwy wszyst- 
kim reformowanym wyznaniom purytanizm 
chronił ją przed napaściami i dawał więk- 
szą swobodę ruchów. Wraz z szacunkiem, 
z moralnem stanowiskiem kobiety, wzra- 
stała i jej samodzielność i niezawisłość. 

Było tak w Czechach husyckich. Po 
kontrreformacyi wiele się zmieniło. Więk- 
szość narodu czeskiego powróciła na łono 
Kościoła katolickiego. Mniejszość wytrwa- 
ła przy dawnem wyznaniu, które tu i ow- 
dzie zaczęło się zlewać i utożsamiać z lu- 
teranizmem. Rozumie się, że kobiety, na- 
leżące do heretyckiej mniejszości (był to 
przeważnie lud), zahartowane prześladowa- 
niem i ciągłą walką, musiały być samo- 
dzielniejsze od kobiet, należących do stron- 
nictwa uprzywilejowanego. Odnosi się to 
głównie do miast, bo lud, chociaż prze- 
szedł na katolicyzm, nie przestał czcić Hu- 
sa, starych czeskich książek i nigdy ich 
nie uważał za heretyckie 


Jak wiadomo, odrodzenie narodu cze- 
skiego powołało do życia przedewszyst- 
kiem warstwy ludowe. Wdarłszy się do 
zniemczonych poniekąd miast, wniósł tam 
lud czeski i swoje demokratyczne zasady 
i przekonania. Pamiętajmy, że lud ten 
długo musiał „przekonywać* o swej ży- 
wotności t. zw. lepsze sfery, zanim one 
w nią wreszcie uwierzyły i przeszły na 
stronę narodową. 

Kogo należy w owym czasie—a było 
to w pierwszej połowie XIX w.—nazwać 
„kobietą czeską“? Napół zniemczoną mie- 
szczkę, lub żonę urzędnika, czy kobietę 
z ludu? Jeśli tę ostatnią, to można śmiało 
powiedzieć, że ona już wówczas była wol- 
na. Nie teoretycznie — lud nie bawi się 
w teorye—ale praktycznie. To znaczy: sa- 
ma rozstrzygała o swym losie. Szła na 
służbę—i to daleko, do Wiednia, — praco- 
wała na równi z mężczyzną, a ponieważ 
była zdrowa, silna i chętna do piacy, mo- 
gła być zawsze samodzielną. | czuła się 
nią. 

Lud czeski awansował w miarę, jak 
zyskiwał kulturę i oświatę. Z proletaryatu 
miejskiego zwolna powstała naprzód mniej- 
sza, później większa burżuazya, „inteligen- 
cya* i t. d. Przy tem wszystkiem jednak 
nie pozbywano się starych demokratycz- 
nych zasad i zwyczajów. | jak dziś dama 
z towarzystwa nie wstydzi się fizycznej 
pracy, tak i nie uważa się za coś lepszego 
od prostej kobiety. Mówi się w Czechach: 
„Każdy z nas ma za sobą chałupę, nie 
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w drugiem, to w czwartem pokoleniu*. 
Dawniej dziewczęta, nie chcąc być w do- 
mu ciężarem, szły na służbę do Wiednia 
lub do Niemiec. Dziś idą na uniwersytet, 
uczęszczają do szkół handlowych, pracują 
w biurach. Uważa się za zupełnie natu- 
ralną rzecz, że każdy chce na siebie zaro- 
bić. I nikt się temu nie dziwi. No,a 
dziwnym zbiegiem okoliczności zgadza się 
to także z importowanemi z Zachodu ha- 
słami emancypacyjnemi. 

Chcecie dowodu? Służę. 

W Polsce emancypacya kobiet napo- 
tkała na największy opór w t. z. inteligen- 
cyi. Niezawisłość kobiety uważały nasze 
starsze damy za rzecz wprost zdrożną, nie- 
stosowną. W Czechach najgorliwszym rzecz- 
nikiem emancypacyi kobiet jest właśnie 
inteligencya i reprezentująca ją skrajnie 
postępowa partya realistyczna. 

Bowiem inteligencya czeska wie, że 
każdy człowiek powinien pracować na sie- 
bie, a do tego w pierwszym rzędzie musi 


być samodzielnym. J. B. 
aeran A 
Czesi w Krakowie. 
Galicya była pierwszym etapem 


wielkiej wycieczki czeskiej, dążącej do 
Częstochowy i Warszawy. Między 
dzielnicą naszą a Czechami istnieją 
z natury rzeczy stosunki stałe i dość 
ożywione, nieraz też podejmowaliśmy 
u siebie gości czeskich, zwłaszcza 
w Krakowie. Po raz pierwszy jednak, 


Dziennikarze czescy w Krakowie. 
red. Zalud, red. Cternacty, dr. Prusik, red. Melichar, red. Vavreczka 
vaczkowa, red. Cervinka, red. Hovorka, Porebski, red. Hevera, pani Prusikowa, Floryański. 


dzięki Warszawie, która w tym wy- 
padku była głównym celem podróży, 
mogliśmy powitać w Galicyi nie tę 
lub ową grupę społeczną, lecz re- 
prezentacyę całego narodu czeskiego. 
Temu wyjątkowemu składowi i charak- 
terowi wycieczki odpowiadało też wy- 
jątkowe jej powitanie u wstępu na 
ziemię polską: na Śląsku i w Galicyi. 
Od Bogumina poczynając, byli czesi 
przedmiotem burzliwych owacyi. Na 
każdej większej stacyi gromadziły się 
tysiące ludności, witano gości z nad 
Wełtawy dźwiękiem pieśni, kwiatami, 
wynurzeniami braterstwa. Był to po- 
chód tryumfalny. W Krakowie zatrzy- 
mali się uczestnicy wycieczki półtora 
dnia i przyjmowani byli manifestacyj- 
nie, wśród prawdziwego entuzyazmu 
mieszkańców starej polskiej stolicy. 
Burmistrz Pragi, dr. Grosz, był rzecz- 
nikiem czechów i w imieniu ich za- 
pewnił, że w tej atmosferze wylania 
i serdeczności czują się czesi, jak u 
siebie w domu. W licznych przemó- 
wieniach obustronnie akcentowano bra- 


Goście czescy w Krakowie. 


I-szy rząd od góry. Lhotak, Hlavacek, redaktor Svitovsky, 


1l-gi rząa: pani Hla- 


terstwo czesko-polskie.  Zwiedziwszy 
pamiątki Krakowa, żegnani przez całą 


Czesi, wychodzący z katedry wawelskiej. 


ludność, ruszyli czesi w dalszą drogę, 
ku Częstochowie. 


Kraków, 


Dni czesko-polskie 
w Warszawie. 


Zostawiły niezatarte wspomnienie. 
Witaliśmy w murach naszego miasta 
gości drogich, którzy przybyli do nas 
z szczerze  braterskiemi uczuciami. 
Warszawa odpowiedziała sercem za 
serce. Przedstawicieli narodu czeskie- 
go przyjmowała nie garść politykują- 
cych obywateli, ale cały ogół polski, 
najszersze warstwy społeczne. W ser- 
cach polskich sympatya dla dzielnego 
ludu czeskiego rozpaliłasię z żywiołową 
mocą. 

Poszczególne momenty przyjęcia 
miały różne cechy charakterystyczne. 
Tak się złożyło, że w Resursie Oby- 
watelskiej przemawiało wielu członków 
arystokracyi polskiejj w Resursie Ku- 
pieckiej górowały sfery z inteligencyi 


Wak. 


Przyjęcie na dworcu w Skierniewicach. 


W imieniu obywateli okolicznych wita piękną prze- 


mową gości czeskich p. J. Ostrowski. 
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Goście czescy w Warszawie. 


Przed dworcem Wiedeńskim. 


Wśród dwóch szpalerów niezliczonych 
tłumów ruszają goście czescy w samochodach i pojazdach do hoteli. 


Powóz, w którym jedzie Zdz. ks. Lubomirski i prezydent m. Pragi dr. 
Grosz, zasypywano kwiatami wśród niemilknących okrzyków. 


Na ulicach Warszawy wielotysięczne tłumy witają gości. 


Przed Filharmonią dyr. Gawalewicz zgotował przedstawicielom narodu czeskiego piękną 
manifestacyę. 


miejskiej. W Wilanowie goście czes- 
cy znaleźli się wśród włościan pol- 
skich; u Wioślarzy obcowali z miesz- 
czaństwem; w  „Oazie* spotkali się 
z literaturą i sztuką. Wszędzie pano- 


wał ład wzorowy. Komitet przyjęcia, 


z ks. Zdzisławem Lubomirskim na 
czele (wiceprezesami byli pp. Ludwik 
Straszewicz i Leon Papieski, sekreta- 


rzem p. Stefan Krzywoszewski, skarb- 
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W Wilanowie włościanie okoliczni w barwnych strojach gotują po- 


bratymcom przyjęcie pełne zapału. 


nikiem p. Felicyan Sokołowski), — 
mając do pomocy w wydziale pp. 
Kobyłeckiego, Rauera, Kiltynowicza, 
Muśnickiego, Czyżewicza, Leona Gold- 
standa, M. ks. Woronieckiego, M. 
Gawalewicza i ks. Skimborowicza,— 
złożył dowody dużej umiejętności or- 
ganizacyjnej i sprawnej energii. Ks. 
Lubomirski zwłaszcza budził podziw 
nie tylko w towarzyszach pracy, ale 
iw gościach czeskich. Od rana do 
późnej nocy na nogach, wszędzie o- 
becny, zawsze wykwintnie uprzejmy, — 
gdy zachodziła potrzeba, potrafił zło- 
żyć dowody stanowczości, której za- 
wdzięczać należy wyjątkowo harmo- 
nijny przebieg uroczystości. 
Wszystkie niemal większe insty- 
tucye warszawskie wzięły cliętny i go- 
rący udział w przyjęciu. Resursy Ku- 
piecka i Obywatelska, Tow. Wioślar- 
skie, Łyżwiarskie i Cyklistów, wszyst- 
kie prześcigały się w okazywaniu do- 
brej woli i ochoty do pracy obywa- 
telskiej.  Druhowie ze stowarzyszeń 
sportowych zorganizowali pod prze- 
wodem p. Kobyłeckiego straż obywa- 
telską, która funkcyonowała znakomi- 
cie. Zadanie było niełatwe, skoro pi- 
sma zagraniczne obliczają na 200 tys. 
ludzi tłumy, które witały gości. Ban- 


Dr. Grosz i Zdzisław ks. Lubomirski podczas 
zwiedzania Łazienek. 


kiet w Resursie Obywatelskiej, urzą- 
dzony głównie przez d-ra Stan. Kur- 
tza, imponował składnością. Tak sa- 
mo zresztą było u Wioślarzy i Łyż- 
wiarzy. Zaś Resursa Kupiecka, wierna 
swym tradycyom historycznym, zgoto- 
wała czechom w swym wspaniały m 
gmachu królewskie po prostu przyjęcie. 


Pp. Stanisław Natanson i Henryk 
Wolff, którzy urządzali ów bankiet 
i raut, zasłużyli sobie na rzetelną 


wdzięczność. 


Uroczystości czeskie podziałały kojąco na- 

wet na naszych przeciwników politycznych 

Dmowski i Straszewicz zapomnieli o nieda- 
wnych ostrych polemikach. 


Dekoracyjną stronę przyjęcia wzię- 
li na siebie pp. Strzałecki i Eismond. 
wywiązując się z niej świetnie. P. 


Henryk Opieński z niemniejszem po- 
wodzeniem kierował częścią muzyczną. 
Prezes teatrów warszawskich, p. Ma- 
łyszew, okazał wobec komitetu — jak 
zawsze zresztą— najlepszą wolę i po- 
moc. Zarząd Tramwajów, Dr. Zel. 
Warsz.-Wiedeńska i Kolejka Wilanow- 
ska czyniły to samo. Krótko mówiąc, 
chęć serdecznego przyjęcia przedsta- 
wicieli narodu czeskiego była tak 
szczera i gorąca, że komitet wszędzie, 
gdzie się zwracał, znajdował najgo- 
rętsze poparcie. Niewątpliwie ułatwiło 
mu ono trudne zadanie. 


ca 
to 


Podczas tych trzech pamiętnych 
dni pozwolono nam wystąpić wobec 


Czesi i polacy: Fr. Hovorka, mec. Papieski, 

prof. Hora i redaktor Konrad Olchowicz. Ho- 

vorka i Hora są od wielu lat popularyzatora- 
mi literatury polskiej w Czechach. 


gości czeskich w roli gospodarzy. Nie 
hamowano wybuchów radości, nie mro- 
żono objawów zapału. Warszawa ode- 
tchnęła pełną piersią. Zda się, ludzie 
chodzili, patrzyli inaczej. Wolno im 
było mówić. Z tej swobody może ko- 
rzystali nieco nadmiernie,—możnaż je- 
dnak dziwić się wygłodzonemu, jeśli 
okaże trochę łakomstwa? Tem silniej 
można podkreślić fakt, iż wszystkie 
przemówienia nacechowane były roz- 
wagą i powagą,—że wychwalając ró- 
wnowagę umysłową czechów, nie po- 
trzebowaliśmy się wstydzić jej braku 
u nas. A gdy raz, w podnieceniu 
bankietowem, wyrwał się Filip z Ko- 
nopi,—-zatrzymano go wnet i nastrój 
pozostał niezakłócony. 


Zajęcie p. Jakoba Frumkina. 


Goście czescy na Wiśle. 
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Czesi opuszczali Warszawę pod 
głębokiem wrażeniem. Nie taili się, że 
nie spodziewali się takiego przyjecia, 
takiej serdeczności, takiej jednomyśl- 
ności entuzyastycznej. Przyszłość po- 
każe, jakie będą skutki tego zbliżenia 
się, tej zgody dwóch narodów, związa- 
nych dawniej tylu historycznemi wę- 
złami. Będzie ona trwałą, jeśli nie po- 
przestanie „na pięknych słowach, ale 
oprze się na czynach. Zgoda czesko- 
polska wtedy posiądzie mocne pod- 
stawy, jeśli wywoła zbliżenie na polu 
pracy kulturalnej, jeśli wywoła ożywio- 
ne stosunki handlowe. 

Ważnym czynnikiem w tym pożą- 
danym procesie może być zbliżenie 
się w dziedzinie literatury i sztuki. 
W literaturze i sztuce objawia się naj- 
głębiej dusza narodu. My powinniśmy 
studyować to zwierciadło psyche cze- 
skiej oni, — nasze. W ten sposób tyl- 
ko będziemy mogli się wzajemnie rozu- 
mieć. 7 s tego względu pożądany 
byłby zjazd literatów czeskich i pol- 
skich, któryby wytknąt program wspól- 
nej działalności ku temu zbożnemu 
celowi. , 

Redakcya „Swiata“, dając inicyaty- 
wę tego zjazdu, odwołuje się do cze- 
skich i polskich stowarzyszeń literac- 
kich, aby zajęły się tą sprawą, zbada- 
ły możliwość urzeczywistnienia pro- 
jektu i określiły jego zadania, 


Wspomnienie „dni czeskich“ zo- 
stanie na długo w pamięci Warszawy. 


Redivivus. 
Nan A 


Wystawa 
w Częstochowie. 


Wystawa się wykończa, ito z wiel- 
kim pośpiechem. Stało się to już 
charakterystyką każdej wystawy, że 
wykończa się ona, i to z wielkim po- 
śpiechem, po otwarciu i że nareszcie 
ukazuje się widzom w pełni swej kra- 
sy i wspaniałości--na dzień zamknięcia. 

Częstochowska wystawa nie bę- 
dzie stanowić wyjątku. Do końca jej da- 
leko. Roboty jeszcze do wykonania 
sporo. W dniu przyjazdu na wysta- 
wę wyciecki czeskiej zabierano się np. 
do malowania dachów wielkich pawi- 
lonów. A jaka szkoda, że nie zdążo- 
no tego uczynić na dwa dni wcze- 
śniej! Zakrycie wielkich czarnych 
płaszczyzn, dominujących ordynarno- 
ścią smołowcowej tektury nad całym 
placem wystawowym, podniesie urok 
wystawy o jakie 50”, 

Swoją drogą, kiedy wystawa bę- 
dzie już zupełnie gotowa — okaże się, 
jak dalece jest ona niekompletną. 

Zapiszmy to na jej dobro!.. 

Co? wydaje się wam to para- 
doksem, czytelnicy?! Zaraz was o tem 
jednak przekonam. Mnóstwo firm, 
i to bardzo poważnych, nie wzięło u- 
działu w wystawie częstochowskiej, bo 
ją lekceważyli,—bo osądzili ją jako 
drobną manifestacyę powiatową,—bo 
nie przewidzieli, iż rozwinie się ona 
do takich kształtów i do takiego zna- 
czenia podniesie. 


Powitanie gości czeskich przez orkiestrę K. Namysłowskiego na podwórzu klasztornem. 


Goście czescy w Częstochowie. 


Nie ciskajmy na nie kamieniem... 

Ten rozwój i to znaczenie okazu- 
ją się zupełnie naturalne, niemniej 
twierdzę, iż nie były one do przewi- 
dzenia. Swiadomość o siłach człowie- 
ka, równie jak i narodu, przychodzi 
w akcyi, w czasie gry sił tych; aprio- 
ryczna świadomość zbyt często by- 
wa histeryą, lekkomyślnością, albo 
czczem zuchwalstwem. Myśmy spa- 
rzyli się na tem boleśnie nie raz je- 
den. Niech nam więc nikt za złe nie 
bierze, iż na zimne dmuchamy. 


— Oto parę firm, które nie wzię- 
ły w wystawie częstochowskiej udzia- 
łu: Rudzki, Lilpop, Szajbler, Poznań- 
ski, Heintzel... 

Dalej — ani jedna kopalnia, do- 
słownie ani jedna kopalnia Zagłębia... 

Jeżeli bez tych potentatów prze- 
mysłu naszego wystawa częstochowska 
ludziorn jeszcze imponuje, — to przy- 
znajcie, że stanowi ona świadectwo 
żywotności naszej, zgoła niezwyczajne. 

To też sądzę, iż cały kraj powi- 
nien zwrócić najpilniejszą uwagę w stro- 


Grupa pań czeskich na Jasnej Górze 
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nę wieży jasnogórskiej, która dziś 
wieńczy i błogosławi wieloletnie wy- 
siłki nasze, a pisma nasze powinny 
jak najspieszniej wysłać na plac wy- 
stawy najpoważniejszych swoich spra- 
wozdawców. 

Wystawa posiada dydaktyczne zna- 
czenie ogromne. 

Nauczyć się na niej można wiele 
i pokrzepić mocno. Z radością się wi- 
dzi też, że poczynają się organizować 
wycieczki szkolne dla zwiedzenia wy- 
stawy, a doprawdy wkroczenie na 
plac parkużjasnogórskiego dziarsko ma- 
szerujących szeregów naszych paru 
szkół ludowych stanowiło jednę z naj- 
piękniejszych uroczystości, jakie serce 
polskie może oglądać. 

Niespodzianki spotykają się tu na 
każdym niemal kroku. 

Oto artystyczny przemysł na przy- 
kład. Wystawili w nim czesi niepo- 
równane swoje reprodukcye Husnika 
(któremi się nasz „Świat“ często po- 
sługuje) i wystawili ceramiczne wyro- 
by, których im nie możemy się na- 
zazdrościć. 

Ale niech nam pokaże ktokolwiek 
piękniejsze bronzy od bronzów Ło- 
pieńskiego i piękniejsze intarsye od 
wykładań Bobrówny i piękniejsze ku- 
cia od żelaziw Szymańskiego. 

Na wyżyny mistrzostwa ci nasi 
dzielni pracownicy podnieśli swoje wy- 
siłki—i sądzę, iż to niedość, że im 
jury przyzna medale najwyższe. Trze- 
ba, żeby społeczeństwo całe wiedziało 
o tych wyrobach, znało te nazwiska, 
szanowało te dążenia. Ci ludzie pra- 
cy, Polskę wznieśli na jakieś czcigodne 
szczyty. 

Jeszcze kilka faktów i jeszcze kil- 
ka nazwisk. 

Będą one stanowić dla wielu czy- 


Wystawa w Częstochowie. 


telników, dla całego ogółu nawet, 
wdziwe odkrycia. 

Kto z was wie, iż w skromnem 
Zawierciu skromny urzędnik fabryczny 
p. Juliusz Isaak dochował się— dzięki 
mozołowi i ofiarom całego życia — 
jednej z najwspanialszych kolekcyi Sta- 
wonogów, jaka jest na świecie? Ma 
w niej dwadzieścia tysiecy okazów. 

I gotów jest oddać tę kolekcyę 
jakiej instytucyi polskiej za skromną 
sumę zwrotu części kosztów. 

Kto z was wie, że w Złotym Po- 
toku hr. Raczyńskiego istnieje popraw- 
na i racyonalna hodowla pstrągów? 


pra- 


Pawilon rolnictwa. 


Kto wie w dalszych okolicach kra- 
ju, w Warszawie między innemi, że 
w Skierniewicach browar p. Brauliń- 
skiego wyraoia piwo, które czesi pili 
z najpochlebniejszem dla producenta 
naszego zdziwieniem? 

Kto wie, że w całości polska ad- 
ministracya dóbr jednego z Wielkich 
Książąt uczyniła z Ostrów wzorowe 
gospodarstwo rolniczo - przemysłowe? 

Wybrałem wam kilka przykładów, 
prawie że przypadkowo zebranych 
przy pobieżnem oblatywaniu wystawy... 

A ileby się dało ich zebrać przy 
uważnem rozglądaniu?!. 


kierwsza wycieczka czieci szkoły ludowej z Niemiec, pod Sosnowcem, na wystawę. 


Rok IV Ne 34 z dnia 21 Sierpnia 1909 roku. 
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Pawilon drobnego przemysłu i rękodzieł. 


Pisałem już wam, że w rolnictwie 
odnieśliśmy poważny tryumf nad dra- 
pieżną i nieludzką niemieckością i 
wspomniałem, jak wiele uczyniła w tym 
kierunku potężna nasza kooperatywa 
rolnicza. 

To też dział rolniczy należy uwa- 
żać jako ukochane dziecko wystawy 
częstochowskiej. Niema w niem oka- 
zów niemieckich, z wyjątkiem paru mo- 
deli bez znaczenia, a natomiast znaj- 
dują się maszyny i narzędzia rolnicze 
wszystkich innych przemysłowych kra- 
jów. 

Na szczególną uwagę zasługują 
wyrabiane przez nas samych narzędzia 
rolnicze i tu należy z całem uznaniem 
podnieść wysiłki pp. Miihsama, Suche- 
niego, Wolskiego, Moritza, Zawadzkie- 
go i innych. Ciężką oni mają walkę 
z zagranicznemi wyrobami, ale nie tyl- 
ko walczą wytrwale, ale już na tym i 
owym punkcie odnieśli piękne zwy- 
cięstwa. 

Jeden z chłodnych ludzi, rolnik 
postępowy i energiczny, przestrzegał 
mnie, abyśmy nie upajali się przecież 
zanadto naszemi zwycięstwami na tem 
polu: 

— Niech kraj nasz nie myśli, że 
to już koniec boju o ten szaniec. O- 
prócz nawozów potasowych sprowa- 
dzamy ciągle z Niemiec i długo spro- 
wadzać będziemy pługi i nasiona. Ko- 
operatywa wprawdzie ich nie sprowa- 
dza, ale sprowadzają składnicy prywatni, 
sprowadzają sobie nawet sami rolnicy 
nasi bezpośrednio ze źródła. Narzę- 
dzia Sacka i Ventzkiego i nasiona 
z Kwedlinburga trzymać się będą moc- 
no i długo, dzięki swoim cenom, wy- 
zywającym istotną konkurencyę. Gdy 
się te właśnie rzeczy wyrwie z nasze- 
go gruntu, można będzie powiedzieć, 
iż wyrwaliśmy nareszcie jeden pazur 
krzyżackiego gadu z korzeniem. Ale 
do tego, nie łudźmy się, jeszcze dość 
daleko. Strzeżmy się zwłaszcza otrę- 
bywać jeneralne zwycięstwo. Do- 
tychczas złożyliśmy dowody, że zwy- 

= ciężać umiemy, jesteśmy w stanie. To 
dużo. To nam pozwala na wielkie na- 
dzieje. Ale nie bierzmy ich w całej 
zwięzłości za rzeczywistość. 

Ledwom rzucił na papier słowa 
„wielkie nadzieje“, zaraz mi staną 


w myśli, zgoła samorzutnie, piękny 
budynek Muzeum Przemysłu Ludo- 
wego. 

Gotowem jest to Muzeum, zapeł- 
nionem już, funkcyonującem normalnie 
i w niegotowości wystawy stanowi wy- 
jątek świetny. Zebrano tam instruk- 
torów wszystkich naszych szkół prze- 
mysłu wiejskiego i utworzono rzecz, 
w swoim rodzaju bodaj jedyną: mu- 
zeum w ruchu, okaz i robotę. 


Słyszałem, jak czesi mówili mię 
dzy sobą o tem Muzeum: 

— U nas nic podobnego niema... 

A jednak ci ludzie posiadają szko- 
ły zawodowe wprost znakomite i te 
całą wagę swej działalności obracają 
właśnie na lud. 

Miłym był epizod z wizyty gości 
czeskich na wystawie, gdy w gmachu 
Muzeum powitał ich p. Jan Cienciara, 
włościanin z Kamienicy Polskiej pod 
Częstochową, a jeden z najdzielniej- 
szych samorodnych przemysłowców na- 
szych. 

Powitał ich po czesku. 

I pokazał im warsztat tkacki z 1756 
r., który z Czech sprowadził do Polski 
pradziad Cienciary. 

Ten przemysł domowy tkacki u- 
czynił z Kamienicy Polskiej, w ziemię 
ubogiej, jeden z najdostatniejszych za- 
kątków kraju naszego. Do czterystu 
warsztatów tam pracuje i wyrabiają na 
nich dzielni ludzie prześliczne tkaniny, 
których eleganci nawet mogą używać na 
bieliznę. 

— Od nas nikt nie idzie do Ame- 
ryki — chwali się przede mną Ciencia- 
ra.—Bo i poco? Pieniądz sam przycho- 
dzi do naszej wsi. 

Wycieczka czeska, którą komitet 
wystawy przyjął zupełnie przyzwoicie, — 
co było niemałą sztuką wobec często- 
chowskich sił i środków, —rozpoczęła 
szereg zbiorowych wypraw do Często- 
chowy. 

Pociągną obecnie z całego kraju 
kompanie. 

Pociągnie 
skich. 

Pociągną turyści, rozumiejący, że 
zwiedzenie wystawy jest obowiązkiem 
polaką. 


młodzież szkół pol- 


Pierwsza szkoła tkactwa Jana Cienciary. 


Niech przypatrzą się oni do- 
brze, czego dokonała malutka garstka 
działaczy częstochowskich, tak mała 
doprawdy, że gdzie indziej może przy 
tej ilości chętnych zaledwie dałoby się 
zorganizować... przedstawienie amator- 
skie. A jednak dzieło, jakie ci ludzie 
postawili, jest w stosunku do sił i 
środków miejscowych, —nie waham się 
użyć tu śmiałego przymiotnika — kolo- 
salne. 

Kto sam kiedykolwiek brał udział 
w większej zbiorowej pracy, ten zro- 
zumie i oceni—patrząc na wystawę czę- 
stochowską,—że jej twórcy dali dowód 
wiary, która „złamała to, czego rozum 
nie złamie!..* 

Wincenty Kosiakiewicz. 


Źródło płonące. 


Niezwykły dziw natury posiada 
Iwonicz. 

O kilkanaście minut drogi od za- 
kładu tutejszego, w lesie, na pochy- 


łości góry, znajduje się źródło, które- 
go powierzchnia, za zbliżeniem się 
ognia, zapala się i płonie jasnym pło- 
mieniem. Jestto słynna  „Bełkotka*, 
ulubiony cel spacerów gości iwonic- 
kich. Mała sadzawka, ogrodzona że- 
lazną balustradą, burzy się nieustan- 
nie i gniewnym bełkotem zamąca ci- 
szę leśną; to gaz bagienny i nieznacz- 
na ilość bezwodnika węglanu wydo- 
bywa się z głębin i on to za przy- 
tknięciem zapałki zapala się, dając 
przedziwny widok płonącej wody. 
Trzeba dopiero silnych uderzeń gałę- 
ziami, aby ugasić ten osobliwy pożar. 
Niezwykłe zjawisko natury, od 
którego cała góra otrzymała nazwę 
„przedziwnej”, osnuła fantazya ludowa 
śliczną legendą, podług której w głę- 
binach źródła burzy się i kotłuje pio- 
run, który wpadł tam przed wiekami 
i, zaklęty na zawsze, napróżno usiłuje 
wydobyć się na wierzch. Legenda 
musi być bardzo dawną, gdyż jako 
zdumiewająca osobliwość źródło znane 
już było i opisywane w XV-ym wieku. 
Z powstaniem i rozkwitem zakładu 
zdrojowego w Iwoniczu zwiedza „Beł- 
kotkę* corocznie tysiące osób. Przed 
laty znalazł się wśród nich piewca 
„ziemi naszej* i wielki miłośnik Iwo- 
nicza, Wincenty Pol, który cudowne- 
mu źródłu poświęcił strofy, dziś wy- 
ryte na kamieniu, wzniesionym tuż 
nad niem. Przepisuję je dosłownie: 


„W cieniu tych lasów, coś tam szemrząc 
[słodko, 
Dziś, jak przed wieki, witasz nas Bełkotko! 
O, jak natchnienie przez duszę przepływa! 
Czystyjsię płomień z twych nurtów do- 
[bywa, 
A czcią przejęci, nad źródłami twemi, 
Wielbimy Boga w cudach naszej ziemi. 
Bo ogień święty i szmer Źródła rzewny, 
Co tajemniczo z pod ziemi wychodzi, 
Jest temu życiu serc naszych pokrewny, 
Co się z płomieni i łez cichych rodzi.“ 


Przedziwne źródło na górze „prze- 
dziwnej* sprawia niezwykłe istotnie 
i czarujące wrażenie—i warto być 
w Iwoniczu, aby go doznać przez 
chwilę. Gdy cisza panuje w lesie, 


„Bełxotka” w Iwoniczu. 
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wówczas przy zbliżaniu się już słychać 
łagodnie mrukliwy bełkot wody, z któ- 
rym miesza się potem niejednostajny 
huk płomienia. W nocy zwłaszcza 
widok jest prześliczny. Przy całem 
bogactwie darów, jakiemi przyroda tak 
szczodrze obsypała Iwonicz, na tle ro- 
mantycznego otoczenia zakładu, „Beł- 
kotka" z tą samą zawsze siłą przy- 
ciąga całe rzesze zwiedzających i każe, 
wraz z poetą, „wielbić Boga w cudach 
naszej ziemi“. 

Lubat. 


Iwonicz. 


Zdziczenie młodzieży 


ruskiej. 
W świeżej jeszcze pamięci tkwi 
niesłychany proces, jaki się odbył 


przed sądem przysięgłych w Kołomyi. 
W roli oskarżonych o popełnienie sze- 
regu napadów bandyckich na okoliczne 
plebanie występowali w tym procesie 
młodzi chłopcy, uczniowie miejsco- 
wych szkół ruskich. Już wtedy zada- 
wano sobie powszechnie pytanie: czy 
jest to tylko rzeczą trafu, że młodocia- 
ni bandyci byli wychowańcami szkoły, 
która od dawna spotyka się z zarzu- 
tem, iż szerzy zdziczenie, uprawiając 
kult hajdamaczyzny, a krwawych wa- 
tażków ukraińskich apoteozując, jako 
bohaterów narodowych? Jeszcze nie 
przebrzmiały echa procesu kołomyj- 
skiego, gdy nowa podobna sprawa 
zaalarmowała opinię publiczną. 


W Złoczowie, w Galicyi, istnieje 
dobroczynnością publiczną utrzymy- 
wana bursa dla miejscowej młodzieży 
szkolnej ruskiej narodowości. W bur- 


sie tej czternastoletni chłopak zorga- 
nizował szajkę złodziejską, która napa- 
dała i rabowała miejscowe sklepy. Ra- 
bunki były wykonywane tak zręcznie, 
że długi czas nie można było wpaść 
na trop złoczyńców. Gdy wreszcie 
się to stało, okazała się rzecz przera- 
żająca, że zbrodniarzami byli wycho- 
wańcy bursy ruskiej, a uczniowie miej- 
scowych szkół, wszyscy liczący po lat 
czternaście. Pięciu małych rabusiów 
przyznało się do winy i na tej pod- 
stawie sprawę ujęły w swoje ręce wła- 
dze sądowe. Szajka istniałą i wyko- 


nywała swe rzemiosło od lat paru, 
gdyż od tak dawna datują tajemnicze 
rabunki w sklepach. 

Nasuwa się pytanie: kto ponosi 
właściwą winę w tym niesłychanym 
wypadku? Rzecz prosta, ci, którzy 
wychowali tę zdziczałą młodzież, więc 
kierownicy bursy, która zastępowała 
im rodziców. I dalsze pytanie: jakiż 
duch panuje w tym zakładzie wycho- 
wawczym, którego pupile oddają się 
rabunkom? Jaki dozór, jeżeli mogą 
nocą wykradać się na wyprawy ban- 
dyckie i wracać z nich z łupami? 
Cóż to za ludzie są ci szczególni wy- 
chowawcy, którzy tak spełniają swe 
zadania wobec powierzonej sobie mło- 
dzieży? I znowu: czy jest to tylko 
przypadek, że zakład, w którym coś 
równie haniebnego mogło się zdarzyć, 
jest zakładem ruskim? 

Kołomyja, Złoczów, to niby dwie 
podejrzane plamy na organizmie spo- 
łeczeństwa ruskiego. Ze zwiastują one 
chorobę, nurtującą ten organizm, to 
dla każdego bezstronnego obserwatora 
tych dziwnych wypadków jest rzeczą 
niewątpliwą. Jak głęboko choroba ta 
nurtuje” To mogłaby wykazać tylko 
dokładna analiza, której przeprowa- 
dzenie jest naglącym obowiązkiem kie- 
rowników ruskiego społeczeństwa w Ga- 
licy. Na dziś mamy przed sobą 
fakt niezbity, że ten sam system wycho- 
wawczy, którego głównym celem jest 
wychować młodzież ruską w skrajnej 
i dzikiej nienawiści do wszystkiego, 
co polskie, ten sam system rodzi 
także bandytów na ławie szkolnej. Na 
dwóch różnych swoich biegunach wy- 
daje on Siczyńskich i bohaterów haj- 
damaczyzny, zastosowanej do kołomyj- 
skich parafii i złoczewskich sklepów. 
Bez głębokiego psychicznego związku 
rzeczy te być nie mogą. 


Jakaż przyszłość czeka naród, 
którego wychowawcy zbierają takie 
plony? 

Lwów. Ja Łe. 


Z rozporządzenia Warsz. Jen.-Gub. 

redakcya „Świata“ skazaną została za 

artykuł „Werterzy rewolucyi* (Nes 29 
„Świata*.) na 100 rubli kary. 


Na Podolu galicyjskiem. 


Ruiny miasteczka Monasterzyska, które padło świeżo ofiarą pożogi. 
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Zgon wybitnego poety. 


Przed miesiącem zmarł w Hamburgu 
poeta i dramaturg Detlew von Liliencron. 
Były oficer pru- 
ski, zaczął pisać 
dopiero  wystą- 
piwszy z wojska, 
a więc w póź- 
niejszym już wie- 
ku. Poezye jego, 
zwłaszcza język, 
noszą na sobie 
wyraźne piętno 
modernizmu, je- 
dnakże nie ka- 
pryśnego,ani dzi- 
wacznego. Mniej 
powodzenianato- 
miast miały jego 
„dzieła dramatycz- 

Liliencron. ne. Na polski ję- 

zyk przekładał, 

pomiędzy innemi, poezye Liliencrona Staff, 
oraz zmarły niedawno Konstanty Gorski. 


A0350)205BLGiŚ! 


Za Ocean — po wiedzę. 


Dwóch młodych studentów rodem 
z Warszawy: pp. Stanisław Landić i 
Kazimierz Wasilewski, po skończeniu 
średnich zakładów w kraju, powzięło 
śmiałą myśl kontynuowania swych stu- 
dyów za Oceanem. Obaj młodzi lu- 
dzie zapisali się na wszechnicę w Pen- 
sylwanii i, zdobywszy tytuły magistrów 
nauk wyzwolonych, oraz bakalaureaty 
nauk ekonomicznych, powrócili do kra- 
ju, aby realizować nabytą wiedzę. Wy- 
padek ten, w społeczeństwie naszem 
dość sporadyczny, mimowoli nasuwa 
pytanie, czy studya tego rodzaju nie 
byłyby bardzo korzystne dla wielu, 
którzy szukają wiedzy u obcych? Typ 
wyższego szkolnictwa amerykańskiego 
ustalił się w formie zasadniczo od- 
miennej od europejskiego, jest on dziś 
już bardzo  charakterystyczny i na 
wskróś przepojony ideą przystosowa- 
nia wszelakiej teoryi do potrzeb życia 
codziennego. Zresztą i samo zetknię- 
cie się ze społeczeństwem amerykań- 
skiem, z jego urządzeniami i zwycza- 
jami, przedstawia wielką wartość dla 
człowieka, rozpoczynającego życie. Ni- 
gdzie może nie nabiera on tak silnej 
pewności siebie, wysokiego poczucia 
obowiązkowości, które płynie z dobrze 
zrozumianego interesu osobistego—jak 
właśnie za Oceanem. 

P. Wasilewski słusznie też prze- 
ciwstawia system wyższego nauczania 
w Ameryce pewnej niewolniczej często- 
kroć zależności studyów od mistrzów 
niemieckich. 

— Studyując nauki ekonomiczne 
i społeczne— opowiadał młody doktor 
naszemu współpracownikowi,— miałem 
sposobność przekonać się, jak znako- 
micie potrafili pedagogowie amerykań- 
scy połączyć teoryę z praktyką. Na- 
uki te w Europie bardzo rzadko dają 
jakieś istotniejsze prerogatywy mate- 
ryalnej karyery; w Ameryce przeciw- 
nie. Nie zdarza się nigdy, aby ludzie 
po nauce uniwersyteckiej nie potrafili 
dać sobie rady w życiu. Niemasz 


tam zupełnie owych sławetnych dokto- 
rów filozofii, przymierających głodem. 
I dlatego dla nas polaków studya za 
Oceanem, jakkolwiek bardzo kosztow- 
ne (od 1,600—2,000 rb. rocznie) nie- 
małą przedstawiają wartość. Uczymy 
się tam bardzo wiele. Amerykanie po- 
siadają inny system pracy, inne ideały 
życiowe. Przejęcie się zaś tem, przy- 
najmniej w pewnej części, bardzo jest 
pożyteczne, szczególnie dla nas — 
wiecznych dyletantów życia. 

— Czy profesorowie amerykańscy 
liczą się z najnowszemi zdobyczami 
teoretycznemi? 

— Bardzo skrupulatnie, usiłują je 
jednak zastosować zawsze do celów 
życiowo-praktycznych. Nadmienić je- 
szcze należy, że w przeciwieństwie do 
Europy, istnieje tutaj bardzo surowa 
kontrola. Profesor ma prawo na każ- 
dym wykładzie egzaminować swoich 
uczniów. Kto opuszcza wykłady zbyt 
często, tego wykreśla się bez miłosier- 
dzia. Uczyć muszą się wszyscy. Cie- 
kawe jest bardzo także i to, że stu- 
denci amerykańscy zarabiają bardzo 
wiele już w czasie studyów. Przeważ- 
nie jako agenci handlowi—podczas wa- 
kacyi podróżują po kraju z przeróżne- 
mi wyrobami. Cieszą się szczególnie 
wielkiem poparciem farmerów. Pracują 
także wieczorami i w sobotę, jako 
w dzień wolny od nauki. 

— Czy dużo polaków 
pan w czasie swych studyów? 

— Niezwykle mało; można ich 
wogóle wszędzie na palcach policzyć. 
Ci nieliczni jednak studyują z bardzo 
dobrym rezultatem, nierzadko otrzy- 
mują wyższe stanowiska naukowe. I 
prof. Lutosławskiemu proponowano ka- 
tedrę. Mam nadzieję, że nasz przykład 
pociągnie wielu naśladowców. Zwłasz- 
cza, że amerykanie bardzo są dla cu- 
dzoziemców uprzejmi i gotowi do 
wszelkich dla nich udogodnień. Ż. 
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Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. „Na progu młodości”, 
dramat w 4-ch aktach Maksa Dreyer'a. 


Dramat o ibsenowskiem nieco za- 
cięciu—bo gdzież dramaturg, zwłaszcza 
wśród germańsko-skandynawskich, któ- 
ryby nie był, choć trochę, /bsenisch 
angehaucht—a jednak nie pozbawiony 
pewnej oryginalności, własnej inwen- 
cyi, przedewszystkiem wybornie miej- 
scami scharakteryzowanych, żywych lu- 
dzi. Sztuka napisana przez dojrzałego, 
prawdziwego literata. Ale ten literat 
zanadto jest niemcem, żeby nie cią- 
gnąć i nie przeciągać strun uczucia, 
nie osłabiać rozwlekłością wrażenia, nie 
psuć rozmazanym  sentymentalizmem 
momentów silnych a krótkich. Właści- 
wie mówiąc, rzecz cała kończy się 
z aktem drugim, najlepszym w sztuce, 
bo pomyślanym i przeprowadzonym 
prosto, jasno a scenicznie. Od chwili, 
kiedy młody, a kochający Fred prze- 
konał się naocznie, że ubóstwiana prze- 
zeń Eryka romansuje z jego własnym 
ojcem, kiedy zdruzgotany tem prze- 
świadczeniem, pada z cichym, boles- 


nym jękiem na ziemię—od tej chwili 
dramat się kończy, autor nie ma wła- 
ściwie nic już nowego do powiedzenia. 
Reszta jest konieczną tej sytuacyi ite- 
go momentu konsekwencyą.  Wszyst- 
ko, co się potem dzieje, nawet samo- 
bójstwo młodego chłopca, nawet hy- 
steryczne ataki młodziutkiej, a już 
wyuzdanej wszetecznicy, jest tylko do- 
datkiem, mogącym służyć za popis dla 
gry aktorskiej, ale nie dorzucającem 
już nic ani do właściwej akcyi, ani 
uzupełniającem psychologii tych, któ- 
rzy w tej akcyi udział biorą. W tej 
kolizyi pomiędzy trzema głównemi po- 
staciami sztuki spoczywa i zawiązek 
dramatyczny i główna treść i z niego 
nareszcie wypływa tragiczne zakończe- 
nie rzeczy. 

Trzy te figury dobrze są naryso- 
wane. Wyborny jest ojciec, starzeją- 
cy się, ale jeszcze młody — najniebez- 
pieczniejszą jest ta „druga młodość*— 
artysta-dyletant, bardzo po niemiecku 
schwciyimierisch, a więc sentymentalny, 
kochliwy i słaby... Pojął go i grał 
bardzo trafnie p. Knake Zawadzki, 
zwłaszcza w scenie uwodzenia, kiedy 
bezwiednie, żywiołowo ulega pokusie. 
Panna Dulębianka rolę młodej eroto- 
manki i przewrotnej uwodzicielki gra- 
ła, jak zwykle, nieco wybuchowo, 
a więc nie zawsze równo, silnie akcen- 
tując niektóre momenty, ale w tych 
momentach i wybuchach była czasami 
doskonała. Kulminacyjnym punktem pięk- 
nej gry p. Brydzińskiego był właśnie 
moment, kiedy młodziutki, prostodusz- 
ny i zakochany kadecik przejrzał, kto 
jest jego szczęśliwym rywalem. Artyzm 
polega w tej chwili na powściągliwości 
i umiarkowaniu gry. Ból i rozczaro- 
wanie są ciche a głębokie—i dlatego 
właśnie czynią tak silne wrażenie. 
P. Rapacki w roli starego, dymisyono- 
wanego pułkownika stworzył w kilku 
rysach doskonałą postać, a pani Pila- 
wa, jako matka, wykazała nie tylko 
rutynę, ale właściwą miarę artystyczną. 

Całość wystawiona była bardzo 
starannie. a. br. 


Zjazd koleżeński w Warszawie. 


Binni n PARRIN AE EOB 


1. J. Bogusławski, 2. J. Heiloern, 3. B. Weychart 


Nowo zaangażowana artystka 
teatru Rozmaitości. 


Izabela Kozłowska, utalentowana artystka 
sceny łódzkiej i poznańskiej, powiększyła 
grono artystek naszego dramatu. 


TEATR MAŁY.  „Odrodzona Ewa“, ko- 
medya w trzech aktach, oryginalnie napisa- 
na przez panią Rozgórską (pseudonim). 


Rzecz dzieje się na tle monotonriego, 
szarego, no—i trochę brudnego milieu dru- 
gorzędnych, jeśli nie trzeciorzędnych sfer 
giełdowo-handlarskich w Łodzi. Środowi- 
sko obce i mało ciekawe, tak że zadziwia, 
dlaczego komedyi nie napisano raczej w 
żargonie. Że sfery, obserwowane przez au- 
torkę, stoją na bardzo nizkim poziomie, o 
tem powszechnie wiadomo. Nawet pozornie 
najszlachetniejszy w tem gronie, zrywa z uko- 
chaną i kochającą dlatego jedynie, bo, zosta- 
wszy prokurystą jakiejś firmy, nie może wy- 
łudzić od rodziców panny 3000 rubli posagu 
więcej. Można więcotym „jednym tylko“ 
prokuryście powiedzieć mniej więcej to samo, 
coo przysłowiowym prokurorze z Gogola... 

A bohaterka, Ewa? Dlaczego ma się 
odrodzić? Przez co? Za czyją sprawą?... 
Autorka tłómaczyć się zdaje możliwość 
odrodzenia tym sposobem, że każe swej 
bohaterce raz deklamować wiersze, a dru- 
gi raz czytać ustępy z jakiejś feministycz- 
no-rozczochranej powieści. 

Przez to się Ewa nie odrodzi. 

Grano i wystawiono rzecz, jak zwykle 
w teatrze Gawalewicza, starannie i bez za- 
rzutu. Tylko takie przez całe trzy akty 
i w przeważniej części ról „udawanie żydów * 
może znużyć w końcu i grających i słu- 
chających. b. 


AA 


Fot. L. Kowalski. 


4. S. Czaplicki, 5. B. Tomaszewski, 6 T. 


Konitz, 7. Z. Karczewski, 8. H. Dziewulski, 9. H. Zieleziński, 10 |. Gutkows«i, 11. S. Hahn, 

12. F. Szuch, 13. Lechowski, 14. |. Paprocki, 15. W. Niedżwiedzki, 16. C. Adamczyk, 17. L. 

Karpiński, 18. B. Landau, 19. F. Wojciechowski, 20. A. Kuczyński, 2]. ks. P. Kaczyński, 22. 
Prof. R. Plenkiewicz, 23. W. Babski, 24. M. Rudnicki, 25. L. Gorczyczkiewicz. 
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Z pałacu królewskiego w Madrycie. 


Alfonsa XIII, oczekują na każde skinienie. 


Wrzenie w Hiszpanii. 


Rewolucya w Barcelonie, krwawe dni, 
jakie tam ludność przeżyła, wstrząsnęły 
nie tylko samą Katalonią, podniecając jej 
dążności separatystyczne i budząc uśpione 
żywioły socyalizmu i anarchii, ale przeni- 
knęły do głębi kraju, odbiwszy się groź- 
nem echem aż o skołatany a niepewny 
tron jedynego z panujących dziś w Europie 
Burbonów. Wypadki w Maroku i kilka 
klęsk, jakie tam poniosła armia hiszpańska, 
powiększyły jeszcze zamieszanie, rozstrój 
i obawy. W rezydencyi młodego króla 
gotowano się na wszelki wypadek. Mówio- 
no nawet, że flota otrzymała tajemne a pouf- 
ne rozkazy, aby w danym razie stawić się 
na rozkazy i przewieźć rodzinę panującego 
w miejsce bezpieczne. Równocześnie gwar- 
dye przyboczne i straże pałacowe czuwały 
dzień i noc, ćwicząc się przytem w robie- 
niu bronią, strzegąc wszystkich wejść do 
rezydencyi, przedpokojów królewskich i ko- 
mnat jego prywatnych. 

Chwila jednak krytyczna zaczyna po- 
woli mijać, a w ostatnich czasach rzeczy 
powracają do codziennego spokoju—przy- 
najmniej tymczasem. b. 


>! „Halabardnicy królewscy, zgro- 
madzeni w jadnym z przedpokojów, bliskich komnat prywatnych króla 


Rewolucya w Hiszpanii. 


w 


W oczekiwaniu ważnych wypadków, gwardya piechoty hiszpańskiej 
pilnie się éwiczy w robieniu bronią 


rs aaa c r a >. ddą 


Przed rezydencyą królewską w Madrycie Halabardnicy pałacowi, z muzyką na przedzie 
wychodzą dla zajęcia wąrty honorowej. 


Ordynacya Teplicko-Sitkowiecko-Bubnowiecka. 


Po śmierci ś. p. Konstantego hr. 
Potockiego ordynacya Teplicko-Sitko- 
wiecko-Bubnowiecka przechodzi na naj- 
starszego jego syna, hr. Franciszka, 
ożenionego z księżniczką Małgorzatą 
Radziwiłłówiuą.  Ordynacya obejmuje 
olbrzymie dobra na Podolu i na Li- 


Ś. p. Konstanty hr. Potocki. 


szło w parze ze wzmocnieniem dobro- 
bytu okolicznych włościan, dla których 
zmarły ordynat nie szczędził trudu i po- 
mocy, zakładając sklepy spożywcze, 
kółka rolnicze, ochronki i t. p. To też 
równie wysoko stoi rolnictwo w Pe- 
czarce, w Rzenichowie i innych do- 
miniach ordynackich, jak i u włościan, 
sąsiadujących z temi dominiami. 
Młody ordynat otrzymuje ordynacyę 
postawioną na wysokim stopniu kultu- 
ry; jest on praprawnukiem Szczęsnego 
Potockiego (po Mniszchównie). Matką 


twie, sięgające 250 tysięcy dziesięcin. 
Rezydencya hr. Potockich mieści się 
w dominium Peczary, pięknie przyo- 
zdobiona przez zmarłego ordynata, któ- 
ry też doprowadził podupadłe majątki 
ordynackie do świetnego stanu. Pod- 
niesienie tej świetności ekonomicznej 


Franciszek hr. Potocki. Rezydencya hr. Potockich w Peczarach 
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AN 


Front kaplicy. 


jego była Janina z Potockich, córka 
Tomasza; ordynat ma dwóch braci 


i dwie siostry; brat jego młodszy, hr. 
Jan, poślubił Janinę hr. Zamoyską, 
a siostra Marya poślubiła Adama hr. 
Zamoyskiego. 

PNA 


Z Zakopanego. 


Kiedy przed laty dziewięciu na roman- 
tycznie pięknym terenie poza obrębem Za- 
kopanego kładziono fundamenty pod pierw- 
sze polskie sanatoryum dla chorych gru- 
źlicznych i wiadomo było już wówczas, że 
zakład ma być od razu postawiony na naj- 
wyższym poziomie nowoczesnych urządzeń 
lekarskich i zdrowotnych, sceptycy kiwali 
nieufnie głowami, nie wróżąc powodzenia 
temu przedsięwzięciu. Oparte na udziałach, 
których właścicielami byli tacy „idealiści*, 
jak Paderewski, jak zmarły Adam Krasiń- 
ski, sanatoryum z założenia swego nie mia- 
ło być przedsiębiorstwem dla korzystnej 
lokacyi kapitału, lecz wielkiem dziełem spo- 
łecznem i uwieńczeniem przez pół tylko 


Rezydencya hr. Potockich w Peczarach. 


Park. Grobowiec rodzinny. 
dotąd wyzyskanej leczniczej roli Zakopa- 
nego. Był to jeden powód więcej, aby pe- 
symizm pokątny mógł krakać: 

— Nie uda się!... 

Tymczasem: udało się. Okazało się raz 
jeszcze, że jesteśmy lepsi, niż nasze wyo- 
brażenie o sobie samych. Okazało się, że 
przecież obca inwencya, obca myśl twór- 


cza i obcy kapitał nie są koniecznym wa- sę 


runkiem, aby się wielka rzecz w Po'sce 
mogła powieść. ldea i obliczenia d-ra Ka- 
zimierza Dłuskiego nie zawiodły. Sanato- 
ryum wykazało rychło swą żywotność i dziś 
znajduje się w pełnym rozwoju, pracując 
ku pożytkowi społeczeństwa i nauki polskiej. 

Przed kilku dniami odbyła się dorocz- 
na jego rewia. W willi sędziwego prof. 
Ignacego Baranowskiego, a pod przewo- 
dnictwem prof. Wicherkiewicza z Krakowa, 
zebrało się walne zgromadzenie członków 
stowarzyszenia, które sanatoryum powoła- 
ło do życia. W gronie ich zabrakło dwóch 
z najzasłużeńszych: prezesa i wiceprezesa 
Rady nadzorczej, Konst. hr. Potockiego i 
ordynata Krasińskiego. Oddano cześć ich 
pamięci... 

Sprawozdanie lekarskie dyrektora, d-ra 


Dłuskiego, a zwłaszcza statystyka wyników 
leczenia, wykazały wymownie, jak ważnym 
posterunkiem w walce z gruźłicą jest na 
ziemiach polskich sanatoryum zakopiańskie. 
Zjeżdżają też tu polacy ze wszystkich dziel- 
nic i z obczyzny, są pacyenci z tak dale- 
kich stron, jak Syberya i Ameryka, nie 
brak nawet cudzoziemców. Świat lekarski 
otacza sanatoryum rosnącem wciąż zaufa- 
niem, a na zaufanie to stara się zakład za- 
robić, nie ustając ani nachwilę w ulepsze- 
niach, nieraz bardzo kosztownych, zwłasz- 
cza na polu dezynfekcyi (n. p. świeżo wpro- 
wadzony aparat do mycia naczyń, który 
je odkaża wprost tak, jak instrumenty chi- 
rurgiczne), mimo że warunki finansowe 
zakładu są jeszcze zawsze ciężkie. 
Rewia—uzupełniona szeregiem formal- 
ności — skończona. Kierownikom sanato- 
ryum, d-rom Kazimierzowi i Bronisławie 
Dłuskim, wyrażono gorące uznanie za nie- 
zmordowaną pracę dla dobra instytucyi, 
a uznanie to podziela dziś ogół, który 
w pięknym gmachu, panującym przepysz- 
nie nad rozległym tatrzańskim pejzażem, 


widzi świetny dokument twórczości poi- 
skiego ducha Sand. 
* ce ) 


Z sanatoryum zakopiańskiego. 


najwspanialej 
urządzony 


Í| SFINKS 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem 15 Lipca r. b. 


Ceny zwykłe. 


Fabryka: Polna 26/28. Skład Główny: Marszałkowska 155. 


TEATR OAZ 


=zKALODONT. 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
nE zmz Żądać wszędzie. 


Najlepsza Pasta do obuwia „,intrygant” X. Zrembińskiego 


Codziennie przedstawienie Kinematograficzne. 
Zmiana programu co Środa. 


Ządać wszędzie. 


IEBIESIEGIEBIESI| poleca własnego wyrobu: Kakao 
G. G. LARDELLI w Proszku. Czekoladę mleczną. 


Boduena 5, Nowy-Świat 27. Unique. Czekoladki deserowe, deserowe, 


oraz wyroby « cukiernicze. 
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ZAKŁAD OGRODNICZY 


Juljana Xuszewskiego 


Marszałkowska 65 (róg Pięknej). 


ROWY: 
ŚWIAT 6l. 


ILLUSION Artystyczny Marszałkowska 116 


Program przedstawień dla młodzieży pod kiernnkiem Pedagogów. 


Otwarty zostal Skład fabryczny Kakao, 


Czekolady i Cukrów deserowych Krakowskie-Przedmieście 5 róg Hr. 
Składy: Wierzbowa 8, Krakowskie-Przedmieście 5. 


Dwa razy tygod. 
zmiana programu. 


Berga J. FRUZIŃSKI. 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH*. 
N: 600. aczęstocnow a“, 1 tom, opracował 
W. Trąbczyński. 


GRONKIEWICZ 


Kucyonowane Biuro Rekomendacyjne 1-go rzę- 
du z prawem działania na całe Cesarstwu. Kró- 
lewska N: 5, tel. 17-58. Warszawa. Rekomenda- 
cya osób wszelkiego rodzaju, rożnych branż 
i sfopni: pracujących na polu nauki, wycho- 
wania młodzieży w handlu, rolnictwie , prze- 
myśle, wogóle we wszystkich gałęziach pracy, 
jaka tylko. istnieje. Polecamy osoby ze spe- 
ryalnem wysokiem wykształceniem, średniem 
ifachowców. Służbę domową, robotników rol- 
Inych, przemysłowych i fabrycznych. 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONOÓW i PŁYT === 


Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefon 61-35. 
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a Zvblikiawiesa No A 


Wyścigi motocyklistów Warszawa — Lublin— Warszawa. 


Wyjazd na rowerach. 


Wyścigi motocyklistów. 


Ubiegłej niedzieli odbył się wy- 
ścig motocyklistów na przestrzeni War- 
szawa - Lublin - Warszawa o tytuł mi- = 
strza jazdy na r. 1909. Przy starcie 
stanęło sześć osób. W Lublinie na 
półmetę przybył pierwszy p. Weiss, 


P. Weiss, zdobywca |-szej nagrody na 
motocyklach. 


P. Gronczewski podjeżdża do startu, zdoby- 
wając |-szą nagrodę na rowerach. 
następnie p. Kłopotowski. Na metę 
zaś, która znajdowała się na 16 wior- 
ście od Warszawy, pierwszy przybył 
p. Weiss w godz. 5 m. 2 sek. 43, drugi 
p. Kłopotowski w godz. 5 min. 3 sek. 20 

Mistrzem jazdy na r. 1909 został 
tedy p. H. Weiss. 

Jednocześnie odbyły się wyścigi na 
rowerach. 


[ 


ia 


DODATEK ILUSTROWANY. ) 


Grodz. 
gub. 


Druskieniki Zakład kąpielowy. 


Nad pięknym brzegiem Niemna, przy ujściu rzeki Rot- 
niczanki położony zakład kąpielowy Druskieniki. Prześlicz- 
na okolica, z obfitą roślinnością, z pięknym parkiem i są- 
siadującym z nim lasem, zwanym Fermą, zachwyca widza. 

Zakład jest własnością prywatną. Posiada kąpiele ga- 
zowe, borowinowe i solankowe z 3', solanki radyotycznej, 
która dobywana jest z 17 źródeł. 

Frekwencya Druskienik z każdym rokiem się zwięk- 
sza; obecnie gości kąpielowych jest 10,780, składających się 
przeważnie z polaków z Królestwa i Litwy, rosyan, przyje- 
żdżających nawet z głębokich gubernii i izraelitów. 

Druskieniki zalecane są dla chorób: reumatyzmu, ar- 
tretyzmu, na choroby kobiece, choroby gruźlicy kości i sta- 
wów i na wszelkie wewnętrzne. Posiadają suchy klimat 
i zdrowe powietrze. Działa w  Druskienikach kilka Sa- 
natoryów specyalnych, bardzo hygienicznie i z komfortem 
urządzonych: ginekologiczne d-ra Goldberga, na choroby 
wewnętrzne, d-ra Bujakowskiego i innych; oraz lecznicę 


Dworek Lihksma nad jeziorem. 
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ortopedyczno-hirurgiczną d-ra Stanisława Kona, byłego asy- 
stenta d-ra Vulpiusa. 

Komunikacya do Druskienik jest koleją do Grodna, 
skąd parostatkiem do miejsca jedzie się 4 godziny, za- 
chwycając się ślicznym widokiem malowniczych brzegów 
Niemna, lub też do Porzecza, stąd 15 wiorst samochodem 
po. szosie (jedzie się 40 minut). Widoki niżej załączone 
przedstawiają: Widok ujścia rzeki Rotniczanki do Niemna 
i dworek Lihksma nad jeziorem. Roman Wolski. 


Ujście Rotniczanki do Niemną. 


Hotel pensyonat „Jaskółka“ 


Tekli Nałęcz-Swaryczowskiej. 
(Nowo-Jasna No 6). 


Jedną z największych trosk czło- 
wieka kulturalnego jest mieszkanie. 
Kto zmuszony jest mieszkać samotnie 
i bez rodziny, napróżno szuka nieraz 
owej oazy spokojnej i cichej, gdzieby 
mógł wytchnąć po gwarze i nerwowem 
życiu wielkiego miasta. Kulturę mie- 
szkaniową stwarza u nas tylko niemal 
rodzina; nie jest ona dobrem powszech- 
nem, jak za granicą. Pod tym właśnie 
względem pensyonat p. Tekli Nałęcz- 
Swaryczowskiej jest miłą niespodzian- 
ką. Na pierwszy rzut oka uderza tu 
przedewszystkiem silnie jedna rzecz, 
której napróżno szuka się w wielu 
hotelach i innych pensyonatach. Oto 
właścicielka potrafiła zdobyć tu jednę 
rzecz niezmiernie ważną, a mianowicie 
charakter domowego, rodzinnego za- 
cisza. Oglądając pokoje, salony, ja- 
dalnie i cały długi szereg przeróżnych 
ubikacyi, ma się wrażenie, iż zamiesz- 
kała tu jakaś wielka rodzina, która ży- 
je w przykładnej zgodzie i harmonii. 

Wszędzie panuje cisza i spokój; 
służba, znakomicie wyćwiczona i wy- 
tresowana, przesuwa się bez hałasu i 
spełnia swoje czynności bez zbytecz- 
nych gestów i okrzyków. Dzwonki 
dzwonią dyskretnie, drzwi nie skrzy- 
pią, hałas uliczny nie razi, znakomita 
wentylacya dostarcza ustawicznie świe- 
żego powietrza. Ktokolwiek był choć 
raz w życiu ofiarą ulicznej kakofonii, 
na której tle jeszcze rozwijają się co- 
dzienne występy domorosłych wirtuo- 
zów, dla tego pensyonat p. Tekli Nałęcz- 
Swaryczowskiej będzie prawdziwą oazą 
spokoju i wytchnienia. Szereg pokoi, 
urządzonych z wytworną elegancyą, u- 
trzymanych w prostym i niezmiernie 
wygodnym stylu angielskim, daje gwa- 
rancyę tego przywiązania mieszkańca 
do swego pokoju, które jest tak decy- 
dującym czynnikiem w życiu domo- 
wem. Wszystkie pokoje mają bardzo 
dużo słońca, światła i znakomitą wen- 
tylacyę. 

Pensyonat położony jest naprze- 
ciwko Filharmonii, bardzo blizko wszyst- 


Sypialnia. 


Pokój jadalny. 


kich głównych arteryi ruchu, teatrów 
i poczty. W ten więc sposób mieszkań- 
cy pensyonatu każdej chwili znaleźć się 
mogą w centrum miasta, blizko wszyst- 
kich ważniejszych instytucyi miasta. 

Pensyonat p. Tekli Nałęcz Swary- 
czowskiej ma już sławę bardzo wyro- 
bioną, gdyż przez 7 lat była właściciel- 
ką pensyonatu na Krakowskiem Przedm. 
Obecnie mimo ogórków, zapełniony zo- 
stał dawną, stałą klientelą, należącą 
przeważnie do naszej arystokracyi. 

I to może jest także poniekąd 
przyczyną tej najmilszej ze wszystkich 
atmosfer, bo się tu zawsze spotyka 
starych znajomych. 

Pensyonat posiada też znakomi- 
tą kuchnię ze specyalnym kuchmi- 
strzem, co znowu ratuje mieszkańców 
przed niepewnemi częstokroć ekspery- 
mentami restauracyjnemi. Z obiadów 
korzystać można codziennie od godzi- 
ny 2—5 po południu. 

Pensyonat „Jaskółka" został po- 
święcony dnia 15-go sierpnia r. b. przez 
ks. prałata Godlewskiego. Bon- Vivant. 


Gabinet. 


Towarzystwo Kursów naukowych 
w Warszawie. 


Kancelarya Kursów naukowych komu- 
nikuje, że programy wyższych kursów 
rolniczych wyszły z druku i otrzymywać 
je można bezpłatnie w tejże  kancelaryi 
(Włodzimierska 3/5., gmach Stowarzysze- 
nia Techników) we wtorki i piątki w go- 
dzinach biurowych, wraz z programami 
innych sekcyi, a mianowicie: wyższych 
kursów technicznych, wydziału matematycz- 
no-przyrodniczego i humanistycznego. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Wiktor Abramowicz, 


uroizony w Grodnie, po ukończeniu uni- 
wersytetu w Ki- 
jowie, zaczął słu- 
żbę sądową w 
kurskim Sądzie 
Okręgowym. Na- 
stępnie był sędzią 
miejskim w Obo- 
jani, a potem sę- 
dzią śledczym w 
Fateżu, gdzie 
umarł 19 lipca 
(st. st.) w sile wie- 
ku, bo przeżyw- 
szy tylko 35 lat. 
Sprawiedliwość 
i prawość charak- 
teru zyskały 
zmarłemu nie- 
zwykłą sympatyę wśród polskiej kolonii 
i miejscowej ludności, która swemu sędzie- 
mu złożyła liczne wieńce na trumnie. 


Ś. p. Wanda z Białosukniów 
Raciborska. 


Dnia 6 iipca r. b. zmarła w Warsza- 
wie ś. p. Wanda 
z Białosukniów 
Raciborska, wdo- 
wa po Ś. p. Pio- 
trze, inżynierze 
komunikacyi, cór- 
ka ś. p. senatora 
Stanisława i An- 
ny.z Łempickich 
Białosukniów. 
Zmarła odznacza- 
ła się wielkiemi 
zaletami serca. 
Była najlepszą 
matką i opiekun- 
ką swych dzieci. 
To też śmierć jej 
niespodziewana dotknęła głębokim smut- 
kiem rodzinę, przyjaciół i życzliwych. 
Cześć jej zacnej pamięci. 


Schorowany, stary, skołatany życiem 
b. oficer wojsk polskich z 1848 r., p. Fe- 
liks Westwalewicz, znajduje się w krytycz- 
nem położeniu. Redakcya prosi dobrych 
a chętnych ludzi o łaskawe poparcie 83-let- 
niego weterana. 
A NE AEO 


Treść N£ 34 „Świata“ 1909 r. 


Sprawa Mazurska. Jan Krzywda. 

Najogólniejsze zadania. (Z 1 ilustr.) 

Ossolineum (Z 1 ilustr.) J. Łęski 

Rozwój kulturalny czechów w ostatnich 100 
latach. A. Nowaczyńskt. 

Z czeskle| ,„moderny''. Maciej Szukiewicz. 

Wieczorna Modlitwa. Otokar Brezina. 

Emancypacya kobiet w Czechach. 

Czesi w Krakowie. (Z3 ilustr.) Wak. 


Wak. 


Dnia polskie w Warszawie, (Z 1? il.) 
edioivus, 
Wystawa w Częstochowie. (Z 3 il.) Wincen- 


ty Kosiakiewicz 
Żródło płonące. (z 1 ilustr.) A 
Zdziczenie młodzieży ruskiej. J. Ł 
Zqon wybitnego poety. (Z 1 ilustr.) 
Za ocean po wiedzę. 


Z teatrów warsza: wskich. (Z 1 ilustr.) a. br. 


STANISŁAW KRAUSE 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Ne 1 (rog Krak.-Przedm.) 


Z ostatniej chwili. 


Zgon nestora 
krytyków warszawskich. 


Władysław Bogusławski, znakomity krytvk 
i znawca teatru, zmarł w nocy z dnia 17 
na 18 sierpnia r. b 
AA NANNA AN NANNA N ANNANN ANNANS 
Ofiary, złożone w adm. „Swiata“. 

Dla Feliksa Westwalewicza. 
Czesio Iwanowski z Sawina Rb. 9.50. 


Wrzenie w Hiszpanii. (Z 3 ilustr.) 5. 

Ordynacya Teplicko-Sitkowiecko-Bubnowiec- 
ka. (2 6 ilustr.) 

Z Zakopanego. (Z 1ilostr.) Sand. 

Wyścigi motocyklistów. (Z 3 ilustr.) 

Druskieniki, zarad kąpieiowy. (Z 2 ilustr. 
Roman Wolsk 

Hote!- -pensyonat , „Jaskółka“‘. 

Tow. Kursów naukowych w Warszawie 

Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Portret p. D. Wojciech Kossak. 
Witraż. Witold Żegociński, 
Kobiety huculskie. Æ. Pautsch, 
Słynna stądnina na Podolu. 
Ze starej Pragi. 
Na Podolu gallcyjski*m. 
Zjazd koleżeński w Warszawie. 
Z żałobnej karty. 
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PRACOWNIA 


Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


114-29. 
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ZAE r Unierzyski 


Chmielna Ae 3. 


| poleca Walizy, Kufry, Torby, Nessesery 


CENY 


FABRYCZNE, 


| Magazyn k 
| Zoologiczny Me un 
przy ulicy Brackiej Ne 8.) 
Pięknie śpiewające kanarki, 
papugi gadająceit.p., rybki 
złote, akwarja, groty, rośli- 


BENTALLA SIECZKARNIE 


SIEKACZE 


/ | ny, klatki w wielkim wybo- 
ROZDRABIACZE rze waski dlarybipzków! 
ŚROTOWNIKI f A 
BURYSA NOŻE DO SIECZKARŃ. Institut de Beauté 


najlepsze, angielskie 
VENT ZKIEGO PARNIKI do szybkiego i ta- 
niego parowania paszy 
SZUFLE KONNE COLUMBUS 


nieocenione do szlamowania sta- 
wów i różnych robót ziemnych 


SZUFLE AŻUROWE DO 


M” HEDDA 


Zgoda 9, tel. Ii7-1Ii, 


Elektro-Vibro Massaż twarzy. 
Upiększenia kosmetyczne. 


KARTOFLI I BURAKÓW. z ODCISKI 
SKŁAD MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH : skórę zgrub.. brodawki 
3% 4 wsławiońy, sze skutecz. 
z KLAWIOL płyn, lub plaster. 
s e Apteka Ap. Kowalskiego, 
Warszawa, 55 Senatorska 35. e 3 Graniczna 10 i wszędzie. 
s Strzedz się naśladownictw. 
Noc” ta 
SZKOŁA 7-KLASOWA REALNA (Koedukacyjna) p a 


Najlepszy przyjaciel żołądka 


„Wino Saint-Raphael” 


JEST środkiem wzmacniającym, ułatwiającym tra- 
wienie i przywracającym Siły. 


kiniu wk Stanisława Buzyckieso 
(dawniej J. Cichińskiej) 
= WSPOLNA 56. 


O:warte są klasy: podwstępna, wstępna, I, I[, III. Zapisy od 20 Sierpnia 
Wakanse ograniczone. 


=> 0d północy na południe. == 


„Niezmiernie byłam zadowolona z Pańskiej pasty do zębów, i nie 
chcę więcej innej używać. 
Podpis: Hrabina de Fronsac, zamek de Vildor (Pas-de-Calais)*. 
„Dziękuję Sz. Panu bardzo za skrzynkę okazową, którą mi Pan ła- | 


Nieocenione przy cierpieniach żołądkowych i podczas re- 

konwalescencyi. Bardziej skuteczny środek dla słabych 

i rekowalescentów, aniżeli żelaziste i chinowe preparaty. 

Wino „Saint-Raphael“ dla swego przyjemnego zapachu nie 

ustępuje najlepszym winom deserowym. 

skawie przeslał. Dentoł jestistotnie proszkiem | 

do zębów najcudowniejszym, jaki znam dotych- | 

czas. Właśnie co dopiero skończyłam prze- 

słaną mi próbkę, — i nie mogę się już dziś 

bez środka tego obyć. Podpis: Klaudja Grand- | 
| 
| 
| 


saw Compagnie du Vin Saint - Raphael, Valence, Drôme, 


WYSTRZEGAĆ SIĘ PODRABIAŃ. 


croix w Burlat (Hćrault)"* 

Dentol (woda, pasta i proszek) jest | 
środkiem do zębów doskonale anty-septycznym 
i zarazem posiadającym zapach niezmiernie | 
przyjemny. 


Wykonany w myślteoryj Pastear'a, ni- "Fabryka wszelkich wyrobów ws talowych 


szczy on wszystkie szkodliwe mikroby jamy ust- 


nej, przeszkadza psuciu się zębów i leczy je, | 
usuwa zapalenie dziąseł i bóle gardła. W dn. | YNOWIE 
pare nadaje zębom białosć niezrównaną i nisz- 


czy kamień, na nich się tworzący. 
z rż z rrai $ BO $ = 
Pozostawia w ustach wrażenie świeżości Sklady własne : 


przyjemnej nader i trwałej. Działanie jego an- | RĘ Hurtrowy.przy fabryce, 2. Miodowa 1, róg Senatorskiej. - 3, Materai: 


Hrabina de FRONSAC. dada u ot mikrobom przedłuża się | kowska 128, 4: Nowy-Świat 31, 5; Elektoraina' 31. 
Uspakaja on najsilniejszy ból zębow, kiedy bez domieszki, w stanie | 
czystym przykłada się go na wacie. :23>B>>Z>>>>>>>>ZY35DB53B=BEECEEEEŁ SSELCCLLL EEE 
Dentol znajduje się u PP. Fryzjerów-Perfumerów i we wszystkich 
znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wystarczają na uży- 
tek sześcio-miesięczny—co czyni, że posługiwanie się Dentolem kosztuje isto- W 7 kl. 
tnie niedrogo. 


Skład główny: 19, rue Jacob, Paris. W Warszawie: F. Karpiński, 


TAT Ba Wiadystiw Hoffman i S-ka, Jasna Ne 5. Skomorowski S t efani nil iK a [e Z O r O W S ki | ej 


zakładzie naukowym żeńskim z pensjonatem 


29009000209000000000900090000000000000000 Warszawa ul. Złota 47 (róg Sosnowej) 


DOM WI i ka w WARSZAWIE | Zapis uczennic od 2l-go Sier pnia, ceziminy wstepie 1-ego, 2-go i 3-go Wrze- 
— śnia, początek roku szkolnego 4 rześnia. 
BANKOWY B. RA CKI S Plac Teatralny Ne II. 
sprzedaje i kupuje monety i banknoty zagraniczne po kursie dziennym. 


Wystawia listy Kredytowe (lettres du credit circulaires) na wszystkie Fabryka tkanin metalowych Hoża N 15, tel. 58-10. 


główniejsze miasta zagraniczne í miejscowości kuracyjne. 


Assekvruje Pożyczki Premiowe I Em. pa ciągnienie 1/14 Lipca r. b. najtaniej H U G (©) Ñ E U M JEL Ñ Ñ 
Wydaje zahczenia na papiery publiczne licząc umiarkowany procent. 
0009009090900909099099900900909900909000099903 Skład Fabryczny Senatorska Nè 37, tel. 77-24 
NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ | ZAZNA 
WLIWYE>E. Ą | BRYCZEK Amerykanów, Wolantów, ai. 


Jesionowych, Machoniowych, 


Przetłuszczone hygieniczne czanki, Węgierki 4 t p: Największy, wybór. „Fabryka 


przyjmuje reparacye powozów, Bryczek, Furgonów 
re amowyc 1 D na elazn c obręczac 
udeiikatniają skin i l chronią | Ją od wpływa temperatury od 30 rb. Koła Roz od % r. R Wyrabin kola da też aka A 
wy robu Apteki M. Malinowskiego platformy, furgony reklamowe i t. p, Ceny nizkie Poleca 
Sowy-Bwiat 35 w Warszawie. „WIEDEŃSKA FABRYKA POWOZÓW i BRYCZEK* 
09%00090004600000099000009900000090900000000 Szpitalna Ni 10. 


* SKŁAD: GŁÓWNY: 


A Strzelecka 25, tel. 33. 


